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Zrównoważony budżet Państwa.
50 tysięcy złotych nadwyżki w budżecie.

Cztery nowe dekrety. -  Podatek dochodowy podwyższony o 100 proc. 
Zaopatrzenie emerytalne, inwalidzkie i b. skazańców politycznych.

WARSZAWA. — Oncgdaj Rada Mi­
nistrów uchwaliła  ostateczn ie  budżet  
Państwa na rok 1936-37 r.

Sumaryczna cyfra dochodów  repre­
zentuje kwotę 2 237.171 tys. zł., cyfra 
wydatków wynosi 2.237.121 tys. zł., po­
zostaje w ięc minimalna nadwyżka do­
chodów w kwocie 50 tys. zł.

Cyfra ostateczna jest w ięc  pozornie  
większą po obu stronach budżetu  niż 
w preliminarzu na r. b. Pochodzi to stąd  
że obecna konstrukcja budżetu państwo­
wego jest inna niż w r. b., m ianow icie  
do budżetu włączone zosta ły , organicz­
nie fundusze, które dotychczas repre­
zentowały gospodarkę pozabudżetową,  
jak: Fundusz Budowlany, Fundusz R oz­
budowy Miast, Państwowy Fundusz D ro­
gowy, Drogowy Fundusz Pożyczkowy, 
Fundusz Opłat Studenckich, Fundusz na 
rzecz Szkół Zawodowych i inne.

Sumy, przeznaczone na utrzymanie  
armji i siły zbrojnej zachowane zostały  
w nienaruszonej wysokości.

Dla Ministerstwa Oświaty zarezer­
wowano sumy dostateczne dla zach ow a­
nia i wykonania obecnego  programu 
prac. Ani jedna szkoła —  z powodów  
budżetowych —  nie będzie  w ięc zagro­
żona, jak również zachowane zostaną w 
pełni etaty nauczycielskie .

Pozycje na obsługę długów państwo­
wych, emerytur i rent inwalidzkich  z o ­
stały wstawione do budżetu w sumach,  
wynikających ze  śc is ły ch  obliczeń, co  
wymagało nieraz podwyższenia sum  pod 
stawowych, zawartych w dotychczaso­
wych preliminarzach.

Znaczniejszej redukcji oszczędnoś  
®'0W«) ui«gły budżety: Ministerstwa

karbu, Min. Spraw Zagranicznych, Min. 
Sprawiedliwości, Min. Spraw W ewnętrz­
nych oraz wydatki rzeczowe i perso­
nalne wszystkich innych resortów. Na 
omiast w budżecie i w ustawie sbar  
°wej zarezerwowane zostały d o sta tecz ­

ne sumy na akcję, związaną z popiera­
niem wytwórczości rolnej i z eksportem  
Produktów agrarnych, z popieraniem  
® spansji handlowej oraz na c e le  opie-  

społecznej i na ce le  zatrudnienia z
nrlZVL un^uszu Pr®óy» posiadającego  

rębną osobow ość i rachunkowość.
, B tom sam em  posiedzeniu  Rada 

inistrów prowadząc obrady do pół-  
przyjęła szereg dekretów i za-  

ęazeń, posiadających znaczen ie  bud­
owę i gospodarcze.
Tak więc ustalono zakaz obciążania  
ytem Przysz!ych budżetów bez pi 

emnej zgody min. skarbu, zahamowano  
istnf° P0Wyc  ̂ środków lokomocji bez  
or. • * stwierdzonej konieczności,  o-
cowń?Uxn° W y d * t k i  110 P ^ es ied len ia  pra- 
SDraiu W P“^stw °wych, unormowano  
o. ... ^ .za*rudnlania jed n ocześn ie  oboj- 
Przv*»|ZOn ° raz ż a l o n o  tezy do 
kumnl Ĉ ° r02Por24 dzenia, normującego
Ł w C)ę/ ar0blCÓW Przez funkcjomar- w państwowych.
Prawa ograniczono i śc ieśniono
rów ernery*a*ne ministrów i premje- 
blicznych W'ydatk° wan.ie Pieniędzy pu- 
P’® stoin wydawnictwa i subwencje,  
zada„j9r - Wr ®zpośret*niem związku z 

Rad. m ^rrkejami Państwa.  
kr*tów w !nistr<5w Przyjęła projekty de-  
P°datku d n o U j  n°wel(zaćji ustawy o 

chodowym, podwyższając j e ­

go normy i kasując rów nocześnie  t, zw. 
dodatek kryzysowy, następnie przyjęto 
dekret o obniżeniu odsetek  od za leg łoś­
ci w daninach publicznych, o zaopatrze­
niu inwalidów i b. skazańców politycz­
nych i o pomocy finansowej instytucjom  
kredytowym.

Od soboty, t. j. od dnia 16 b. m. 
podjęto w Rządzie pracę przygotowaw  
czą do dalszej serji dekretów  i rozpo­
rządzeń, które mają być uchwalone pod  
koniec następnego tygodnia.

Cztery now e dekrety.
WARSZAWA. Po uchwaleniu prelimi 

narza budżetowego Rada Ministrów przy 
jęła cztery nowe projekty dekretów, 
związanych z akcją budżetową i go sp o ­
darczą, a mianowicie:

w sprawie zmiany ustawy o podatku 
dochodowym ,

o zmianach niektórych przepisów, do 
tyczących zaopatrzenia emerytalnego fun 
kcjonarjuszy państwowych i zawodowych  
wojskowych,

o zmianie niektórych przepisów, do­
tyczących zaopatrzenia inwalidzkiego  

oraz w sprawie zmiany ustawy z dn. 
18 marca 1935 r o pobieraniu odsetek  
od za leg łośc i w podatkach państwowych  
i innych daninach publicznych.

Następnie Rada Ministrów uchwaliła  
projekt dekretu w sprawie nowelizacji  
przedmiotów, dotyczących zaopatrzenia

fc. skazańców politycznych oraz projekt 
(jekretu Prezydenta R. P. w sprawie wy 
konania art. 16 statutu Ligi Narodów.

Podatek od pracowników  
prywatnych.

Dekret, zmieniający ustawę o pań­
stwowym podatku dochodowym przewi­
duje podwyższenie podatku doch od ow e­
go o 100 procent, z równoczesnem znie  
sjeniem dodatku kryzysowego.

Podatek  będzie pobierany od zarob­
ków, poczynając od 125 zł. m ies ięczn ie  
w wysokości od 1 do 2,8 proc. przy za­
robku miesięcznym  200 zł. Skala podat­
ku przy wyższych wynagrodzeniach bę­
dzie  następująca: przy zarobku od 200  
do 300 zł. podatek wyniesie — 3 do 4,8  
proc., przy 300 —  400 zł. od 5 —  5,8  
proc., przy 400 —  500 zł. —  6  —  6 2 
proc-, przy 500  —  600 zł. —  6,4 —  7 
proc. Rzeczywista zwyżka obciążenia wa 
Lać s ię  będzie od 1 do 2 proc. w gra­
nicach zarobków do 1.000 zł., powyżej 
tej sumy -od 3  do 5  proc.

Emerytury.
Dekret o emeryturach przewiduje, że 

wszyscy emeryci b. państw zaborczych, 
t. j. Rosji, Auśtrji i N iem iec, którzy w 
służbie  polskiej nie byli, będą mieli  
zmniejszoną wysokość emerytur o 10 
prbc. z wyjątkiem wdów, których emery  
tury nie przekraczają 50 zł. m ies ięczn ie

i sierot, których emerytury nie przekra­
czają 25 zł. m iesięcznie .

Poniżej tego wymiaru obniżka nie  
sięgnie.

W stosunku dó tych osób, które są  
dziś na emeryturze i przeszły w stan 
spoczynku po służbie  nietylko w pań­
stwach zaborczych, lecz  i w P o lsce ,  rów 
nież przewidziane jest zm niejszenie wy­
miaru emerytalnego wysłużonych lat u 
zaborców, a mianowicie za każdy rok 
przepracowany u zaborców liczy s ię  9  
m iesięcy.

Redukcja zaliczenia lat s łużby zabór 
ozej i lat pracy zawodowej dotyczy więc  
wszystkich bez wyjątku osób, zarówno  
znajdujących s ię  w stanie spoczynku, jak 
też  znajdujących s ię  obecnie  na służbie.  
Lata wysługi emerytalnej nabyte w okre 
sie  państwowości polskiej, nie podlegają  
zmniejszeniu.

Dekret przewiduje m. in., że zmniej 
szen ie  wymiaru emerytalnego służby za 
borczej z roku do 9  m ies ięcy  dotyczy  
tylko tych osób, które mają za sobą 15 
lat wysługi emerytalnej, jeśli zaś mają 
mniej, to lata ich wysługi nie będą r e ­
dukowane.

Pozatem  dekret zawiera szereg in­
nych warunków i przepisów, które są o-« 
becnie  uzgadniane. Komunikat z pełnym  
tekstem dekretu ukazał się  dziś. O gło ­
szen ie  tego dekretu w .D zienniku  U staw ” 
nastąpi prawdopodobnie we wtorek, dnia 
19 bm.

Sytuacja na froncie abłsyfisKlm.
Ras AyeSu aresztowany. -  Wstrzymany pociiód wojsk włoskich. -- 

Walki podjazdowe.— Sankcje w eszły  w życie.
Zdobycie Abbi Addi.

ASMARA. Operujący w centrum  
frontu 1-szy korpus włoski zdobył wczo  
raj po zaciętej walce Abbi Addi. Kor­
pus 2-gi obsadził ca ły  prawy brzeg rz e ­
ki Takazze aż p© ujście rzekifDżewa.

s : : 3 ' £ S 5 S H  Czarny orzeł Danakilu aresztowany
ny oddział wojowników, który otoczony  
zewsząd, po zaciekłej walce musiał ka­
pitulować.

W łochów  została wstrzymana. N ieda le­
ko jej punktu wyjścia w Gherlogubi wa­
runki sprzyjają obronie. Miejscowe ple  
miona walczą własną taktyką na skrzy­
dłach Włochów, którym brak wody. —  
Wszelkie sensacyjne pogłoski o m oż li­

wości przecięcia koiei Dżibuti —  Addis 
Abeba pozbawione są podstaw. Najbliż­
sze  oddziały w łoskie  znajdują s ię  od li- 
nji kolejowej o 350 kim.

Obiecany wyjazd korespondentów na 
front został ponownie odłożony.

Pochód w ojsk  w łoskich  
wstrzymany.

Na terenach, zajętych przez Włochów  
Samoloty zrzucają żywność przy pomocy  
spadochronów.

Na froncie południowym wczoraj 
trwała ulewa, wstrzymująca wszelkie po 
ważniejsze operacje. 12 czołgów  w ło ­
skich ugrzęzło na bezdrożach Ogadenu. 
Działają tam w yłącznie  samoloty. Od 
wtorku dzień w dzień bombardowane są 
Daggahbur i Sassabaneh.

Sytuacja na frontach.
ADDIS ABEBA. Na froncie p ó łnoc­

no-zachodnim rzeka Takazze stanowi 
potężną zaporę dla Włochów. Na półn.- 
wsch. od zdobytego Makalle wojska e- 
tjopskie trzymają s ię  na tyłach wojsk 
włoskich, uniemożliwiając dalszy pochód.

Na froncie południowym ofensywa

ADDIS ABEBA. Rozeszła s ię  tu s e n ­
sacyjna wiadomość, budząca wielkie  
wrażenie —  o aresztowaniu z rozkazu 
negusa jednego z dowódców frontu 
wschodniego, rasa Ayelu.

Nakaz aresztowania wydany został  
podobno już przed tygodniem . Ras Ayelu  
okuty w kajdany, przewieziony zosta ł  
pod eskortą gwardzistów cesarskich  do 
twierdzy Ankober i tu osadzony w lo ­
chu.

Przyczyny aresztowania tego słyną­
cego ze  swej odwagi wodza, zwanego  
„Czarnym Orłem Danakilu”, nie są w ia­
dome. Rzekomo zarzucano mu podej­
rzane konszachty z abisyńskiemi s z c z e ­
pami mahometańsbiemi.

W stolicy Abisynji krąży pogłoska, 
że  aresztowanie rasa Ayelu jest jednym  
z m om entów rozgrywek bemaryli dwor­
skiej.

W ciągu dwu dni ostatnich bawił w 
Addis Abebie syn rasa Ayelu, który 
przybył do stolicy ce lem  interwenjowa-  
nia w sprawie sw ego ojca.

Młody książę Ayelu starał s ię  o au-  
djencję u cesarza, nie został jednak  
przyjęty. Również cesarzowa, którą ksią­
żę  chciał prosić o pośrednictwo, odm ó­
wiła mu audjencji.

Zrozpaczony książę wczoraj opuścił  
Addis Abebę, nie zdoławszy nic wskó­
rać dla ulżenia doli sw ego ojca.

Bezskuteczne bombardowanie
obozu rasa Seymna.

ADDIS ABEBA. Na południe od An- liczpi wojownicy. Okazało się , że jest  
talo lotnicy włoscy wykryli wielki obóz to namiot rasa Seyum a, abisyńskiego  
abisyński, gdzie  widniał czerwony n a -  dowódcy frontu północnego, którego od
miot, wokół którego zgromadzeni byli d łuższego  już czasu lotnicze wywiady
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vt o s k i e  bezskutecznie poszukiwały.
Yślad za tera odkryciem, już w trzy 

got iny później nad pozycjam i zajmo- 
wan m i przez wojska rasa Seyuma po­
ja w ił się eskadry samolotów bom bo­
wych i rozpoczęło się bombardowanie. 
Przybrało ono tym razem razem roz­
m iary, jak ich  nie obserwowano dotąd 
na froncie  północnym. W ciągu 6 go­
dzin  z rzuc ili lo tn icy włoscy na pozycje 
abisyńskie olbrzym ią ilość bomb. M imo 
to  wyniki tego ataku były stosunkowo 
bardzo n ik łe . Jak stw ierdzają źród ła  
abisyńskie, na 10 zrzuconych bomb 
w łoskich, przypada ty lko  jeden zabity.

Tak m izerny efekt na w ielką skalę 
podjętej akc ji przypisać należy te j oko­
liczności, że pozycje rasa Seyuma zao­
patrzone są w dużą ilość dz ia ł przeciw ­
lotn iczych, których strzały zm usiły w ło ­
skie samoloty do utrzymywania się na 
bardzo znacznej wysokości, w następ­
stw ie czego większa część bomb chy­
biała celu.

Jeden z w łoskich samolotów, który 
zaryzykował zniżenie lotu, tra fiony zo­
sta ł pociskiem abisyńskim i  m usiał lądo 
wać w obrębie pozycyj obisyńskich.

Okazało się, że znajdujący się w tym 
samolocie obserwator, nie żyje, trafiony 
odłam kiem  granatu. P ilo ta  wzięto do 
n iew oli.

Cesarz nie ufa ras Seyumowi.
ADDIS ABEBA. W edług inform acyj, 

pochodzących z kó ł zbliżonych do dwo­
ru, ras Kassa otrzym ał od cesarza w o l­
ną rękę co do działań na froncie pó ł­
nocnym. Natom iast ras Seyum takie j 
ins trukc ji n ie dostał. Wnoszą z tego, 
że ty lko  ras Kassa cieszy się pełnem 
zaufaniem cesarza. Ras Reyum, jąk są­
dzą, z in fo rm acji o jego operacjach, u- 
s iłu je  przerwać lin ję  włoską pomiędzy 
Aduą a Makalle.

W czoraj przybył do sto licy dedżas- 
macz łiap te  Marjam, gubernator prow in­
c ji Kwelega, graniczącej z Sudanem, na 
czele 10,000 ludzi, Hapte-Marjam o trzy­
mał rozkaz, aby nie szedł na fron t i aby 
wraz ze swem wojskiem w róc ił do swo­
je j p row incji.

Sankcje weszły w życie.
PARYŻ. Zastosowanie poraź p ierw ­

szy w h is to rji sankcyj gospodarczych i 
finansowych przeciwko państwu w inne­
mu nie sprowokowanej napaści, stało 
się obowiązującem od godz. 12 w nocy 
z n iedz ie li na poniedziałek.

Od dziś granice wszystkich państw, 
wchodzących w skład L ig i Narodów, są 
zamknięte dla włoskiego eksportu i  im ­
portu, z wyjątkiem  towarów, wyszcze­
gólnionych przez genewski K om ite t Ko­
ordynacyjny oraz objętych pewnemi kon 
traktam i, dotąd niewypełnionem i.

Jaki będzie rezu lta t sankcyj — czy 
zmuszą one W łochy do zaprzestania woj 
ny? —  trudno to obecnie przewidzieć. 
Okaże się to  w niedług im  czasie.

RZYM. Na dwa dn i przed wejściem 
sankcyj w życie zostały wszystkie towa­
ry zagraniczne usunięte ze sklepów w ło ­
skich. W oknach wystawowych w idn ie ­
ją wszędzie podobizny króla i Mussoli- 
niego. Władze przeprowadzają ostrą 
kontro lę rynków aprowizacyjnych, zw al­
czając przedewszystkiem niezwykle su­
rowo podbijanie cen środków żywnościo 
wych. Kupcom wolno sprowadzać to ­
wary tylko od państw, nieuczestniczą- 
cyęh w sankcjach.

Gen. de Bono mianowany 
marszałkiem powraca do Włocłi

RZYM. Szef sztabu głównego, mar­
szałek Badoglio mianowany został wyso

S Ł O W O

B Kino „EDEN" jj

Tajemnice gospodarki karteli.
Znamienne oświadczenie min. Kwiatkowskiego.

WARSZAWA. O dbyło się tu  zebra­
nie plenarne Związku izb  przem ysło­
wych R. P , w którem  w zię li udzia ł pp.: 
w iceprem jer i m in. skarbu inż. Kwiatków 
ski oraz m in przemyału i handlu gen. 
Górecki.

Po przemówieniu prezesa Klarnera 
zabrał głos min. Kw iatkowski, k tó ry  w 
dłuższym wywodzie rozw inął i  uzasad­
n ił podstawowe wytyczne zamierzeń. 
Rządu, kładąc szczególny nacisk na za­
gadnienie współdziałania samorządu go­
spodarczego i całego społeczeństwa w 
rea lizac ji tych zamierzeń.

W ie lk ie  wrażanie, zadokumentowane 
gorącym aplauzem, wyw arł na wszyst­

k ich uczestników . zebrania ten ustęp 
przemówienia m in. Kwiatkowskiego, w 
którym  oświadczył on:

—  Um ów iłem  się z moim kolegą p. 
m in. Góreckim, że przy badaniu Cen 
kartelowych, decydujący wpływ będą 
m ie li urzędnicy.

Do zbadania natom iast gospodarki 
przedsiębiorstw państwowych powołana 
będzie komisja, w które j rolę dom inu­
jącą odegrać muszą przedstaw iciele pry 
watnego życia gospodarczego

Nie wątpię, że oświetlenia, jakie z ło­
żą te oba czynniki, będą inne, niż do­
tychczasowe.

W obronie płac i ubezpieczeń.
W ARSZAW A. —  Zbliża się 24 lsto- 

pada, dzień w k tó rym  zbierze się W ie l­
k i Kongres Świata Pracy. W stępem  
do obrad Kongresu by ło  odbyte wczo 
raj w Warszawie posiedzenie Rady Na­
czelnej U n ji Zw iązków  Pracowników 
U m ysłow ych.

Na posiedzeniu rozważane były 
sprawy, k tó re  Unja przedstawi na kon ­
gresie pracow niczym . Dyskutowano 
nad p ro jektem  rezo luc ji w ykazującej 
szkodliwość o b n iżk i uposażeń, i zaw ie­
rającej wezwanie do podjęcia akcji

a) w sprawie płac:
1) przeciw ko obn iżkom  płac,
2) o usta lenie m in im um  egzystencji 

i w yrów nanie płac do tego poziom u,
3) o nałożenie specjalnego podatku 

od w yższych uposażeń i dochodów w 
przedsiębiorstwach i ins ty tuc jach  bez 
w zględu na to , w czyich rękach się 
zna jdu ją ,

4) o zn iesienie kum u lac ji posad, 
dodatków  funkcy jnych , rem uneracy j i 
wydatne zm niejszenie funduszów dyspo­

zycyjnych i reprezentacyjnych,
5 ) o rozwiązanie ka rte li i obniżenie 

cen na a rtyku ły  m onopolow e i ka rte ­
lowe,

6)  o obniżen ie kom ornego we wszy­
s tk ich  dom ach o 25 proc,

b) w spraw ie ubezpieczeń społecz­
nych:

7) przeciwko wszelkim  próbom  d a l­
szego pogarszania praw em eryta lnych 
i ubezpieczeń społecznych,

8) o po tan ien ie  i rozszerzenie dzia­
ła lności ubezpieczeń społecznych i lecz ­
n ic tw a,

9) o przeciw staw ienie się zużytko­
waniu funduszów ubezpieczeniowych 
na inne cele,

10) o przywrócenie pełnego sam o­
rządu w ubezpieczeniach na zasadach 
szerok ie j dem okrac ji.

W zakończeniu p ro je k t rezo lucji 
podkreś la , że is tn ie je  solidarność in te ­
resów pracow ników  um ysłowych i f i ­
zycznych, które w in n y  znaleźć wyraz 
we współpracy.

Proces morderców
ś.p, ministra Bronisława Pierackiep.

W ARSZAW A. W  tu t. sądzie okrę­
gowym  rozpoczął się dziś proces m o r­
derców ś. p. m in . B r. P ierackiego. Na 
ław ie oskarżonych zasiadają: Stefan 
Bandera —  la t 26, s tudent P o litechn ik i 
Lwow kkie j, M iko ła j Łebed— lat 25, ab­
so lw ent g im nazjum  we Lw ow ie, Darja 
H natkiw ska— lat 23, m aturzystka g im ­
nazjalna ze Lwowa, Jarosław Karpyneć 
la t 30, b. student U n iw ersy te tu  Jag ie ­
llońskiego, M iko ła j K łym yszyn— la t 26, 
b. s tuden t U. J., Bohdan P idha jny— la t 
31, inżyn ie r, Iwan M aluca— la t 25, s tu ­
dent P o litechn ik i Lwowskie j, Jak-ób 
C zo rn ij— la t 28, s tudent U n iw ersyte tu  
Lubelskiego, Eugenjusz Kaczm arski —  
la t 25, b. uczeń 5-te j kl. g im nazjum , 
Roman M yba l— la t 24, b. s tudent U J. 
Katarzyna Zarycka— la t 21, s tuden tka  
P o litechn ik i Lwowskie j i Jarosław Rak 
— lat 27, ap likan t adwokacki ze Lw o ­

wa. Wszyscy oskarżeni są narodowość 
ukra ińsk ie j.

W kom plecie sądzącym zasiadają: 
wiceprezes S. O. Posem kiew icz, jako 
przewodniczący, oraz sędziow ie Dębic­
k i i W iszniewski. Pozatem w rozpraw ie 
bierze udział sędzia C ichocki jako  za­
pasowy. Proces potrw a oko ło  4 tygodn i.

Oskarżenie publiczne ob ję li p roku ­
ra to r sądu apelacyjnego w W arszawie 
R u d n ic k i. i w iceprokura to r sądu o k rę ­
gowego Żeleński. B ronią adw okaci u- 
kra ińscy Lew Hankiew icz, Pawencki, 
H orbow yj i Szlapak.

Proces toczy się przy drzw iach zam 
kn ię tych . Na wstępie przewodniczący 
sędzia Posem kiew icz odebrał personalja 
od oskarżonych, poczem sędzia D ę­
b ick i rozpoczął odczytyw anie aktu o- 
skarżenia, co potrwa przypuszczalnie 
oko ło  3 dni. Zainteresowanie procesem 
o lb rzym ie .

k im  komisarzem dla A fryk i wschodniej.
Dotychczasowy wysoki komisarz gen. 

de Bono mianowany został marszałkiem 
I ta l j i  i  powraca do W łoch.

Gen. Guzzoni, dowódca dyw iz ji z 
Rzymu mianowany został wiceguberna- 
torem  E rytre i.

Zm iany powyższe komentowane są 
tu jako zapowiedź poważnych operacyj 
wojskowych na terenie A fryk i wschodniej.

ffj Posiedzenie radyfaszystowskiej

D ziś  i dni następnych  
Nareszcie w  Częstochowie

f i lm ,  k tó ry  w s trzą sn ą ł duszą lu d z - 1 1  
ko śc i!!!N a jpo tężn ie jszy  p rzeb ó j nad

IIIJ
i f  Prze b o i an li! 0 k tó ry m  z en tu z ja z - i f l  
U  m e m  m ó w i ■  g ®  g *  B j ® .  j g y | j  U l  

I I  ca ły  świat!!! J  Ł  s j l  1  &  W  f §

S Z B I E G I E m U
S I  —  W  r °b  g łó w ne j: fenom enalny 8 1

HS PAWEŁ  MUNI  I
Nad program : Najnowsze aktual ii 
ności FOX A i Groteska rysmt. B I

RZYM. Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie w ie lk ie j rady faszystow­
skiej. Prezydent senatu Federzoni zgło 
s ił wniosek, w którym  rada, dając wyraz 
jednomyślnym uczuciom narodu w ło ­
skiego w ita z entuzjazmem w Mussoli- 
n im  tego, k tóry urzeczywistnia najwyż­
sze prawa narodu w Afryce, nieodzowne 
dla jego przyszłości. We wniosku stw ier 
dza się, że wszyscy W łosi bez zastrze­
żeń ufają dzie łu  Duce i są gotow i do 
wszelkich poświęceń, aby osiągnąć n ie ­
odzowny cel.

Sekretarz p a rtji Starace zapropono­
wał uchwalenie powitania koleżeńskiego 
dla marszałka de Bono i bojowników o 
nowe Włochy faszystowskie. Rada u- 
chwaliła  przez aklamację oba wnioski

Hrabia-szpleg.
D ŻIB U TI. Hrabia de Roquefeuille, 

aresztowany w Addis Abebie w począt­
kach września pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz W łoch, został wydalony z Abi- 
synji. Pod eskortą odstawiono go do 
granicy.

ADDIS ABEBA’ P llot-m urzyn ame­
rykański, Hubert Juljan, ustąpił ze służ­
by w arm ji abisyńskiej. Powodem jego 
dym isji jest spór o żołd.

Juljan baw ił w Abisynji przez cztery 
lata.

B. kombatanci francuscy 
przeciw sankcjom

PARYŻ. Delegaci 17 stowarzyszeń b. 
kombatantów, do których należy około 
3 m iljonów  członków, zg łos ili się do 
premjera Lavala i przedstaw ili mu ko­
nieczność odroczenia term inu wejścia w 
życie sankcji przeciw W łochom, celem 
ułatw ien ia  dzieła pojednania.

Prem jer Ląval odpowiedział, że, po­
zostając w iernym przepisom paktu, pro­
wadzić będzie nadal swe w ys iłk i pojed­
nawcze.

Nowe zamieszki w Egipcie.
LONDYN, Onegdaj przyszło w Kai­

rze do nowych niepokojów, w których

_________________________  Nr.

b ra li przeważnie udzia ł studenci, pQ 
daniu salwy na postrach udało się p0j, 
c ji przywrócić spokój.

W Bogozig, w odległości około 150 
km. od Kairu, demonstranci zaatakow l' 
po lic ję  kam ieniam i, 6  policjantów odni' 
sło rany. Wkońcu policja oddała s»lWe° 
kierując strzały w nogi demonstrantów 
2 osoby odniosły rany.

Chiny gotują się do zbrojnego 
oporu przeciw Japonji.

SZANG HAJ. Donoszą o koncentra. 
c ji wojsk chińskch wzdłuż lin ij kolejo. 
wych Pekin —  H ankou i Tientsin — 
Tukou.

Koła ch ińskie  oświadczają, że ozna. 
cza to  chęć N ankinu  stawienia op0ru 
ew entua lne j japońskie j akcji wojsko­
wej w Chinach północnych oraz zarzą. 
cken ie  bezpieczeństwa przeciwko gu- 
bernatorow i p row inc ji Szantung, gen, 
Han-Fu Szu, k tó rego  stanowisko na wy 
padek k o n flik tu  chińsko - japońskiego 
nastręcza w ątp liw ości, tembardziej, że 
gen. Han-Fu-Szu nie p rzybył na kon­
gres kuom in tangu do Nankinu.

Niemiec tworzy rząd 
w Kłajpedzie.

KO W NO . Po zw róceniu m isji utwo­
rzenia d y re k to r ja tu  przez L itw ina  Bor 
chersta i po odm ów ien iu  Litwinowi 
Labrenzow i aprobaty przez przywódcą 
lis ty  n iem ieck ie j Papendlecka, powie­
rzy ł teraz guberna to r tę m isję prze­
w odniczącem u sejm u i członkowi niem. 
lis ty  je d n o lite j Baldschusowi.

Republikanie greccy 
pogodzą się z monarchją.
ATENY. W  ostatn ich dniach zwró' 

cono się do Venizelosa aby doprowa­
dzić do odprężenia w stosunkach po­
m iędzy repub likanam i a nowym ustro­
je m  państw ow ym  w Grecji.

Venizelos podkreś lił w odpowiedzi, 
że osobiście w yco fa ł się z życia poli­
tycznego, ale sądzi, że republikanie 
m og liby  na próbę to lerow ać obecny 
reżim , gdyby k ró l ’Jerzy II przywróci! 
swobody konsty tucy jne  i ogłosił amne 
stję dla uczestn ików  powstania.

Partja libe ra lna  (Venizeliści) ogłosi­
ła oświadczenie, że stać będzie dalej 
na stanow isku ideo log ji republikań­
skie j, jednakże nie uchyla się. od 
współdzia łan ia  na rzecz pokoju wew­
nętrznego, gdyby kró l zajął odpowied 
nie stanowisko.

N a jpraw dopodobnie j k ró l zgodzi się 
na postu la ty  repub likanów .

Zapowiedź strajku węglowego 
w Anglji.

LONDYN. W yniki referendum górni­
ków w sprawie powszechnego strajku 
węglowego ogłoszone zostaną w środę 
na posiedzeniu egzekutywy federacji gór 
niczej.

W edług in form acyj nieoficjalnych z 
rozm aitych okręgów węglowych wydaje 
się, że za stra jk iem  wypowie się więce) 
niż wymagane dwie trzecie głosów-

Kartelowi nie udało się*
WARSZAWA. Naskutek in te rw e n c ji 

M inisterstwa Przemysłu i Handlu c 
fn ię ta została z dniem 15 bm wprowa  ̂
dzona niedawno 10 proc- podwyżko “  
najtańszego gatunku naczyń emel|0W 
nych m arki „S ile s ia ” , jak ró w n ież  
proc. zwyżka cen naczyń sanitornyc

I  Kino „LUNA i
itfc Bsprezentacyjny Kino - Teatr w C z ę s t o c h o w y - jp  

Ostatnie dw a dni. £

$  Indyjscy Piechurzy i
m FLIP I FLAP.
^  —  N a jw ię k s za  ko m ed ja  w o jsk°w*
| | | j  — — w szystk ich  czasów.

Im p o n u ją cy  p rzep ych  wystawy- ""J jg  
JagT E g zo ty czn e  tło! W eso łe , karkol pn v i Wf pauzuj •»— ho* 
W  n e , n ie b y w a łe  p rz y g o d y  PeCD gij 
| | | )  w y c h  w o ja k ó w  w  In d jach-  ̂ w

3§§; N ad p ro g ra m : A k t u a ln o ś c i  
H j* t  D o d a t k i  d ź w ię k o w e  P a t ^ _jT

|§ j! P o c z ą te k  sea nsó w  o go dz . 5.15 P-P 
|g | O s ta tn i seans o go dz . 9.30 w ieC w
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Uroczystości n a S o w i f i c u
51 urny z ziem ią am erykańską  

na kopcu Marszałka.
KRAKÓW. D o  Krakowa p rzy w ie z io  

no 53 urny z z iem ią  a m e r y k a ń sk ą  na 
kopiec M arszałka P i ł s u d s k ie g o  na So-  
wińcu.

Pośród w y so k ic h  m a sz tó w  o f lagach  
p ań stw ow ych ,  na p ię k n ie  i b o g a to  
szkarłatem i g o d ła m i  a m e r y k a ń sk ie m i  
i p o lsk iem i o z d o b io n y m  s tarym  o d w a -  
chu pod w ie ż ą  ra tu szo w ą  na rynku  
g łów n ym , w y s t a w io n e  z o s ta ły  u rn y  z 
ziem ią ze  w szy s tk ich  s ta n ó w  i m ie j sc  
zw iązanych  z h istorją  p o lsk ic h  b o h a t e ­
rów na z i e m i  a m er y k a ń sk ie j .

W ieżę  ra tu szo w ą  i w s z y s tk ie  za-  
bytki n vasta  p ięk n ie  i lu m in o w a n o  re ­
f lektoram i.

Serce Marszałka spocznie 
w mauzoleum w rocznicę zgonu.

WILNO. P race  o k o ło  p r z y g o to w a ­
nia ter en u  p od  b u d o w ę  m a u z o le u m  
Marszałka na cm e n ta rz u  na R o ss ie  p o ­
stęp u je  s z y b k o  naprzód . O b e c n ie  już  
m ożna m ie ć  p e w n o ś ć ,  że  w ie lk ie  u ro ­
czystości p r z e n ie s ie n ia  urny z s e r c e m  
Marszałka d o  t e g o  m a u z o l e u m  o d b ę ­
dą s ię  w  roczn icę  z g o n u  t. j. 12  m aja  
1936 r.

W zdłuż całej drogi,  p ro w a d zą ce j  na 
cm entarz b ę d ą  z a s a d z o n e  drzew a.

Delegacja kolejarzy 
u ministra komunikacji.

W ARSZAW A. M inister  k om u n ik acj i  
inż. M. B u tk ie w ic z ,  przyjął d e le g a c j ę  
p rzedstaw ic ie l i  k o le jo w y c h  organ izacyj  
i zw iązków  z a w o d o w y c h ,  k tóre zg ło s i ły  
w im ien iu  s w y c h  organ izacy j  s z e r e g  ży  
czeń, m a ją c y ch  na ce lu  z ła g o d z e n ie  
trudnego p o ło ż e n ia  m a te r j a ln e g o  pra- 
cownikóM k o le jo w y c h  w  zw iązk u  z o b ­
c ią że n ie m  u p o sa ż e ń  s p e c ja ln y m  p o ­
datkiem o d  w y n a g r o d z e ń .

Minister k o m u n ik a c j i  w y ja śn ił  p rzy ­
czyny, k tóre z m u s i ły  w  o b e c n e j  s y t u a ­
cji do o p o d a t k o w a n ia  u p o s a ż e ń  i z a ­
wiadomił z e b r a n y c h  p rze d s ta w ic ie l i  pra  
cow ników  k o le jo w y c h  o  w y d a n y c h  już  
zarządzeniach w  k ierunku  z ła g o d z e n ia  
obciążeń w y n a g r o d z e ń ,  jak: o d r o c z e n ie  
spłaty za l iczek  na u p o s a ż e n ie ,  roz łożę  
nie na p o d w ó jn ą  l ic z b ę  rat różnych  na  
leźności p rze d s ięb io r s tw a  p o lsk ich  kolei  
państwowych, p o tr ą ca n y ch  z u p o sa ż e ń ,  
ob n iżen ie  k o m o r n e g o  w  b u d y n k a c h  ko  
lejowych oraz zak az  d o k o n y w a n ia  ja ­
kichkolwiek p o tr ą ce ń  i s k ła d e k  z u p o  
sążeń bez z e z w o le n i a  m in is te r s tw a  k o ­
munikacji.

Katastrofa na kolejce linjowej 
na Kasprowy Wierch.

ZAK O PANE. O n e g d a j  o k o ło  g od z .
* je d e n a stu  rob otn ik ów , za tr u d n io ­

nych przy b u d o w ie  ko lejk i l in jowej  
Pod K asprow ym  W ie r c h e m , w s ia d ło  d o  
wózka r o b o c z e g o ,  c i ą g n ą c e g o  m aterja  
y na lm ie  z M y ś len ic k ic h  Turni na  

Kasprowy, aby u d a ć  s ię  tą d r o g ą  d o  
stacji p ośredn iej  w M y ś le n ic k ic h  Tur- 
madri.

W pobliżu  M y ś le n ic k ic h  Turni, gd y  
«,0Zei Prf e s u w a ł  s ię  nad te r e n e m  na  

ysok osc i  o k o ło  12 m .,  w ó z e k  s p o w o -  
u p rzew ażen ia  w j e d n ą  s tr o n ę  w y w r ó  

się  a w s z y s c y  r o b o tn ic y  w yp ad li .  
J e d e n  z ro b o tn ik ó w  z o s ta ł  zab ity  

a m iejscu , a p o z o s ta ły c h  10 o d n io s ło
? e  ob sazen ia .  P r z e w ie z io n o  ich  d o  

szpitala.

3.

Członkowi Zarządu naszej spółki p. Stanisławowi 
Eisnerowi spowodu zgonu Jego nieodżałowanej żony

B. P.

Haliny z Hertzów Eisnerowej
najserdeczniejsze wyrazy współczucia składa

Z A R Z Ą D
Fair. Wyr. Fel. I Mat. „KOSMOS

W C ZĘ STO C H O W IE.

S z e fo w i  n a s z e m u  p, dyr. STANISŁAWOWI EISNEROWI
s p o w o d u  z g o n u  J e g o

b. p. Ż O R Y
w yrazy  p r a w d z iw e g o  ża lu  i g łę b o k ie g o  w sp ó łc z u c ia ,  sk ła d a

PERSONEL BIUROWY
Fabr. Wyr. Cel Met. „KOSMOS" Sp. Ake. 

w Częstochowie.
a c 5 -'ii.

OT'
p u śc ić  g m a c h  u cze ln i .

W te n  s p o s ó b  grupa a w a n tu r n ik ó w  
u n ie m o ż l iw i ła  n o rm a ln y  tok prac n a u ­
k o w y c h ,  narażając o g ó ł  s tudjującej  m ło  
d z ie ży  na  d o tk l iw e  straty.

O k o ło  god z .  17 gru p a  a w a n tu r n i­
k ó w  u s i ło w a ła  w y w o ła ć  d e m o n s tr a c je  
a n ty ż y d o w s k ie  przed b ram ą U n iw e rsy  
t e tu  J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o  na Krakow-  
s k ie m  P rz ed m ieśc iu .  D e m o n s tr a n c i ,  n a ­
w o łu ją c  d o  b o jk o tu  ży d ó w ,  w ybili  s z y ­
b y  w kilku sk le p a c h ,  m . in w k ato lic  
kim  s k le p ie  p. K azim ierza P rószyńsk ie -  
g o ,  w  „O ld  E n g la n d ” i d u ż ą  s z y b ę  w y  
s t a w o w ą  w redakcji „ I lu strow anego  
Kurjera C o d z ie n n e g o ”.

P o lic ja  za trzym ała  kilku a w a n t u r ­
n ik ó w .

Wybuch bomby w  synagodze.
S O S N O W IE C . —  W  s o b o t ę  w ie c z o - 

rem  d o k o n a n o  z a m a c h u  b o m b o w e g o  
w s y n a g o d z e  ży d o w sk ie j  w S o s n o w c u  
na P o g o n i .

N ie z n a n i  sp r a w c y  podrzu cil i  b o m b ę  
k o lo  drzwi, k tóre siłą  w y b u c h u  z o s ta ły  
w y r w a n e  z z a w ia s ó w .  R ó w n o c z e ś n ie  
w y le c ia ły  w s z y s tk ie  s z y b y  w S y n a g o ­
d ze  oraz w są s ie d n ic h  d o m a c h .

W sk u tek  w y b u c h u  c ię ż k o  ranni z o ­
stali: 14-Ietni M ojżesz  R o se n b lu m ,  k tó ­
ry zm arł p o  p rze w iez ie n iu  g o  d o  s z p i ­
tala, oraz 8 letn i W olf f  S a n d b e r m a n  I 
J o s e k  Trajm an.

Polic ja  d o k o n a ła  s z e r e g u  a r e s z t o ­
w a ń  o só b ,  p o o e jrz a n y c h  *o w sp ó łu d z ia ł  
w z a m a c h u ,  ła d u n e k  w y b u c h u  sk łada ł  
s ię  z a m o n it u  g ó r n ic z e g o  u ż y w a n e g o  
w k op a tn ia c h .

Antyżydowskie Awantury 
studentów endeckich.

O n e9daj przed Połu-  
doo/ct- Powt° rzyły s ię  awantury antyży-  
C s k f eiW g m a c h u . Pol itechniki  War-
doszła j  . . ? n!ieważ w  sudytorjum |X 
ników a°ż  . m i9dzy grupą awantur  
Puśeir Z ydam i> którzy nie chciel i  o-  
kilku ę ^ Ij aC Politechniki,  przyczem
ki> rektn Dnti°m zydom porwano czap-  
iowski ,  foh tech ni ki  prof. dr. Warcha
nia i r>n?WIMSI* w y k ła d y d o  o d w o ła -  

Polecił w szystk im  s t u d e n t o m  o-

• i 11* *  o g ro d z ie sucha, zdrow a,
i> „  —   oko lon a  św ie rk a m i

4 nok J  P O D A T K Ó W .
Do sDr* a • 2 kuchni!i- Taras, Hol.
^arunkach FwA atnj °  na, d oSOdnych

Tam* , en t -do w y d z ie r ż a w ie n ia
( l7 - le tr,FIęk^ e ParceIe  o g r o d o w e  

^ '> d om  óa  d rzew k a  o w o c o w e ) .  
GREJNIEc ,LL®karz-Dentysta MICHAŁ 
—  Częstochowie II A leja  24.

Trzy lata więzienia za zgon 
pacjenta.

KATOWICE. —  Przed  s ą d e m  o k r ę ­
g o w y m  w K atow icach  o d p o w ia d a ł  dr. 
S te fa n  W o w cza k  z S z o p ie n ic ,  o s k a r ż o ­
ny o  s p o w o d o w a n ie  p rzez n ie d b a ls tw o  
śm ie r c i  rob otn ik a  H en ryk a  P o lo k a .

Dr. W o w cz a k ,  do  k tó r e g o  zw rócił  
s ię  P o lo k  o  p orad ę  lekarską, na p o d ­
s t a w ie  p o b ie ż n e g o  z b a d a n ia  p a cjen ta ,  
p o s ta w i ł  fa łszy w ą  d ja g n o zę ,  przez co  
s p o w o d o w a ł  p o g o r sz e n ie  s i ę  s ta n u  zdro  
wia p acjen ta  i w rezu ltac ie  j e g o  zgon .

S ąd  p o  p rze s łu ch a n iu  św ia d k ó w ,  
w y d a ł w yrok ,  sk a z u ją c y  dr. W o w c z a k a  
na 3 lata w ię z ie n ia  i u tratę prawa w y ­
k o n y w a n ia  praktyki na p r z ś c ią g  lat 5.

Wykrycie tajnej organizacji 
przemytników walut.

RZYM. P o lic ja  w ykry ła  tajną  or­
g a n iz a c ję ,  k tórą  z a jm o w a ła  s ię  k o n tr a ­
b a n d ą  walut. Na c e le  tej organ izacj i  
stali: A m ie i ,  w ła śc ic ie l  banku g e n u e ń ­
s k ie g o  „A m ie i  F r a n c h i”, drugi P ippo,  
w ła śc ic ie l  b a n k u  „Bracia P ip p o ”, a p o ­
n a d to  b ank ierzy  A r te s ia n o  i B e n a s s o .  
W sz y sc y  z o s ta l i  a r e sz to w a n i  i sk a z a n i  
na 5 lat z e s ła n ia .  P o n a d t o  k a żd y  z 
b a n k ier ó w  zo s ta ł  z a s ą d z o n y  na  karę  
p e n ię ż n ą  3 3 0  tys .  l irów , rów n ającą  s ię  
s u m ie  w alu t,  p r z e m y c o n y c h  z zagra-  
nicv .

Obydwa banki zostały zamknięte.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

W te r e k  19 l i s to p a d a .  E lż b ie ty  W d.  
W *ch6d słońca  o  g. 7,04. Z ach ód  o g. 15,55

Moc&e dyżury aptek. ■
W  nocy  z p o n ied z ia łk u  na w torek: I A -  

je ja  W ie lu ń sk a .
W  n o c y  z w to rk u  na środę: II A le ia ,  

O sta tn i  Grosz.

Wielkie uroczystości jubiieuszo  
w e w djecezji częstochow skiej. M i­
ja 10 lat od  dnia utworzenia  przez Oj­
ca św  nowej polskiej d jecezj i  z s to licą  
biskupią w C zęsto ch o w ie ,  fw d niu  zaś  
2 lu tego  1926  r. p ierwszy biskup d je c e  
zji częs to c h o w sk ie j  J. E. ks. biskup dr.  
Kubino o trzym ał sakrę biskupią.

Z okazji 10-lec ia  is tn ien ia  d jecezj i  
c -ę s to c h o w s k ie j  w C z ę s to c h o w ie  i na te  
renie  ca łej  d jecezj i  cz ęs to c h o w sk ie j  w  
pierw szych  m ies ią ca c h  p rzysz łego  roku 
o d b ę d z ie  s ię  szereg  u roczystośc i .  W dniu  
2 lutego, jako w  dniu  konsekracji pierw  
sz e g o  biskupa o d b ę d ą  s ię  na teren ie  
d je ce zj i  lokalne u ro cz y s to śc i  ju b ile u sz o ­
we, a w oba dni Z ie lon ych  Św iąt,  t. j. 
31 maja i 1 cz erw ca  o d b ę d z ie  s i ę  w 
C z ę sto c h o w ie  w ielk i  zjazd k ato lick i z 
ód p ow ied n iem i n a b o żeń stw a m i i m a n i­
fe s ta c ja m i.

Doniosłe postanow ien ie  w spra  
wie uproszczonych ksiąg handlo­
wych. Na o s t a tn ie m  p o s ie d z e n iu  ko  
m isji m ię d z y m in is te r ja ln e j  dla w spół?  
pracy z sa m o r z ą d e m  g o s p o d a r c z y m  wi-  
ced yr .  d ep .  p o d a tk ó w  i op ła t  dr. J e r z y  
L u b o w ic k i  o św ia d c z y ł ,  ż e  ż y c z e n ie m  
p. m inistra  skarbu jest ,  a b y  polityka  
w y k o n a w c z a  w ła d z  w s to su n k u  do  
k sią g  u p r o s z c z o n y c h ,  p r o w a d z o n y c h  
przez d rob n ych  p ła tn ik ów  sprzyjała  
t e n d e n c j i  ich r o z p o w s z e c h n ia n ia .

N ie  p r z y jm o w a n ie  k s ią g  za p o d s t a ­
w ę  w ym iaru  w in n o  m ie ć  u z a sa d n ie n ie  
p r z e d e w s z y s tk ie m  w  ich w a d l iw o śc i  
m aterja ln ej ,  t. j. w  n ie r z e te ln o ś c i  ksiąg .

Z t e g o  w ynika ,  że  o  i le  d ro b n y  
płatnik  prowadzi, w z g lę d n ie  o d  1 s tycz  
nia 1936  r. zap row ad zi  u p r o sz c z o n e  
k s ięg i  h a n d lo w e  i b ę d z i e  je  prow adził  
s y s t e m a t y c z n ie  i rze te ln ie ,  w ła d ze  skar  
b o w e  n ie  b ę d ą  m o g ły  ich o d r z u c ić ,  j e ­
d yn ie  ze  w z g lę d ó w  fo rm a ln y c h .

Św iadczen ia  pieniężne dla Cho­
rych I położnic . Jak wyjaśnia Zakład  
U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h ,  u b e zp iec za l-  
n ie  zap ew n ia ją  p om oc le czn iczą  tak u- 
b e z p ię c z o n y m ,  jak i cz ło n k o m  rodziny, 
zasiłk i p ien ięż n e  zaś w ypłacają  tylko u-  
b ezp ieczonym . Z a s i łek  chorobow y n a le ­
ży  s ię  u b e z p ie c z o n e m u  w razie  s tw ier ­
dzen ia  n ie z d o ln o śc i  do  pracy w sk u tek  
choroby, przyczem  w ypłata  zas iłku  trwa 
najd łużej  26  tygodn i.  Z as iłek  chorobow y  
w yn osi  tygodniow o 50  proc. p r z e c i ę t n e ­
go  ty g o d n io w e g o  zarobku u b e z p ie c z o ­
n eg o  z okresu  jego pracy w  ciągu osta t  
nich  13 tygodni przed za ch orow an iem .  
Jeś li  u b e z p ie c z o n y ,  który posiada  na 
s w e m  utrzym aniu conajm niej  1 osob ę ,  
został umieszczony w szpitalu, otrzy­

muje przez c z a s  pobytu w szp ifa lu  z a ­
s i łek  d om ow y  w w ysok ośc i  25 proc. 
p r z e c ię tn e g o  zarobku: w c iągu  trzech  
kwarta łów  r b. u b e zp ia cz a ln ie  s p o łe c z ­
n e  w ypłaciły  z t e g o  ty tu łu  k w o t ę  zł .  
328  281. W w ypadkach, gdy u b e z p ie c z o ­
ny, przebyw ający  w  szpitalu , n ie  ma n i ­
kogo na s w e m  u trzym aniu ,  pobiera t. 
zw . z a s i ł e k  szp ita ln y  w w y so k o śc i  40  
proc. p rzec ię tn ego  zarobku.

U b e zp iec zo n a  n ie  pracująca s ow o-  
du połogu  o trzym u je  za s i łe k  połogow y.  
Wypłata zas i łk u  trwa n a jd łu żej  8 tygod ­
ni, p rzyczem  okres ten  p o w in ie n  o b e j ­
m o w a ć  2 ty g o d n ie  przed  i c o n a jm n ie j  
6  tygodni po połogu. Z a s i łek  p ołogow y  
w y n o s i  50  proc. p r z e c ię tn e g o  zarobku.  
Gdy u b e z p ie c z o n a  przebyw a w ok res ie  
po łogu  w zak ła d z ie  d la  położn ic ,  w ó w ­
cz a s  o trzym u ję  zas i łek  d o m o w y  w w y­
so k o śc i  25  proc. p rze c ię tn e g o  zarobku,  
jeśli  ma na sw e m  utrzym aniu  conajmniej'
1 o so b ę ,  lub z a s i łe k  szp ita lny  w w y s o ­
kośc i  10 proc. p rze c ię tn e g o  zarobku, j e ­
śli  n ie m a n ikogo  na s w e m  utrzym aniu.

Obchód i i  listopada w  D ą b r o ­
w ie  Zielonej. Ku u c z c z e n iu  p o le g ły c h  
na polu  c h w a ły  i w y r a ż e n iu  rad ośc i ,  
że  m a m y  w o ln ą  O jczyzn ę,  w y z w o lo n ą  
o f ia r n o śc ią  n a j le p s z y c h  s y n ó w ,  z inicja  
t y w y  p la c ó w k i  P. O. W. w  Ś w .  A n n ie  
i Z w iązku  b- O c h o t n ik ó w  Armji P o l ­
sk iej  w  D ą b r o w ie  Z ie lo n e j  o d b y ły  s ię  
n a s tę p u ją c e  u roczystośc i;  10 l is to p a d a ,  
a to  ab y  z a in t e r e s o w a ć  m ie j s c o w e  sp o  
ł e c z e ń s t w o  s p o w o d u  n ied z ie l i .

P r z e b ie g  u r o c z y s to śc i  b y ł  n a s t ę p u ­
jący.- O g o d z in ie  17 tej w Św. A n n ie  
n a  plaoti p o w s t a ń c ó w  z 1863  r. g d z ie  
j e s z c z e  s to i  krzyż p rzez nich p o s t a w io ­
ny, o b o k  t e g o  krzyża z d w ó c h  stron  
z a p a lo n o  s t o s y  d r z e w a ,  przy tych  o g n i  
sk ach  w p o d n io s łe m  sk u p ie n iu  o d b y ł  
s ię  a p e ł  p o le g ły c h  c z ło n k ó w  P. O. W. 
i O c h o t n ik ó w  i in n y c h  z teren u  G m i­
n y  D ą b row a  Z ie lon a ,  p o le g ły c h  w  1918-  
1920  r.

Po ap elu  o b e c n i  udali s i ę  d o  D ą ­
b ro w y  na sa lę  s trażack ą  na a k a d e m ję ,  
na  którą z ło ży ły  s ię  ś p ie w y ,  d e k la m a  
cje  i k o m e d y jk i ,  w y k o n a n e  przez d z ie ­
ci sz k o ln e  s z k o ły  im . M arszałka J ó z e f a  
P i łs u d s k ie g o  w D ą b r o w ie  Z ie lo n e j ,  jak  
ró w n ież  o d c z y ta n y  z o s ta ł  referat na  
t e m a t  u r o c z y s to śc i  11 - l is to p a d o w y ch .

Czy będą sk a so w a n e  św iadectw a  
przem ysłow e?  J a k  s ły c h a ć ,  p r o w a ­
d z o n e  są  b adan ia ,  m a ją c e  na ce lu  
z m ia n ę  u s ta w y  o p o d a tk u  p r z e m y s ło ­
w y m .

P o d o b n o  w to k u  b a d a ń  z w y c ię ż a  
s t o p n io w o  p og ląd ,  w sk a z u ją c y  na n i e ­
r e a ln o ść  i z u p e łn ą  z b y t e c z o o ś ć  s t o s o ­
w ania  ś w ia d e c t w  p r z e m y s ło w y c h .

Ś w ia d e c tw a  ta k ie ,  w p r o w a d z o n o  w 
r, 1888 .  J e s t  to  w ię c  form a  p r z e s ta ­
rzała, n ig d z ie  już  n ie  s t o s o w a n a ,  gdyż  
ś w ia d e c t w a  p r z e m y s ło w e  dzia łają  h a ­
m u ją c o  na n o r m a ln y  rozw ój p rzed s ię -  
b io r s tw  h a n d lo w o -p r z e m y s ło w y c h .

D la  s k o m p e n s o w a n i a  k w o ty  o s i ą g a ­
n ej  z e  s p r z e d a ż y  ś w ia d e c tw  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  która to  k w o ta  w y n o s i  21 mil-  
jo n ó w  zł. r o c z n ie ,  p ro jek tu je  s ię  od  
p o w ię d n ie  u n o r m o w a n i e  s t a w e k  p o d a t  
k u  o b r o t o w e g o  U sta w a  o  p o d a tk u  prze  
m y s ło w y m  b y ła b y  z a te m  z a s tą p io n a  
p rzez u s ta w ę  o  p o d a tk u  o b r o t o w y m .

P rz y p u szc za ln ie  u k a ż e  s ię  w  fo rm ie  
d ek retu   ̂ P r e z y d e n ta  Rzplitej. R zecz  
ja sn a ,  iż św ia d e c tw a  p r z e m y s ło w e  b y ­
ły b y  s k a s o w a n e  d o p ie r o  o d  r. 1937  
b o w ie m  na r. 1 9 3 6  o b o w ią z u ją  j e s z c z e  
d a w n e  p rzep isy .

Zasadnicze orzeczen ie  w  sp ra­
wie t. zw . aninesfjf podatkowej.
Sąd  N ajw yższy o g ło s i ł  p ierw sze  o r z e c z e  
nie w d o n io s łe j  spraw ie dla s fer  g o sp o ­
darczych , s tosow an ia  wydanej w hr. po  
w ejśc iu  w życ ie  nowej 'ordynacji p o d a t ­
kowej, ustaw y o  zw aln ian iu  od od pow ie  
d z ia ln o śc i  karnej w spraw ach  o przestę  
pstw a  podatkow e.

S ąd  Najwyższy, rozpatrując skargę  
kasacyjną kupca, który z o s ta ł  ukarany  
j e s z c z e  przed w ydan iem  ustawy z 20  
m arca 1935  r. uznał, że  przepisy  powyż  
s z e  nie mają charakteru  ustaw y a m n e s ­
tyjnej, p od czas  gdy ustaw y o am nesti i  
mają na c e lu  d arow anie  kar już o rz e ­
czon ych  przez sąd y  i w ła d z e  adm inistra  
cyjne.  Ustawa ta b ow iem  zawiera tylko  
o b ie tn ic ę  n ie w szczyn ania  spraw kar­
nych za w ym ien ione  w niej p rzestęp ­
stwa p odatkow e. U ży te  na w stęp ie  wyra 
zy „D arow uje s i ę  kary”, należy rozu m ieć  
tylko jako u w o ln ien ie  od wszczynania  
d o ch o d z eń  karnych. W ten  sp o só b  uka­
rani przedtem  kupcy są  w y łączen i z 
tych dobrodziejskw.
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Okólnik min. Raczkiewlcza o o- 
szczędnośdach w podległych mu 
urzędach. Minister spraw wewnętrznych 
Raczkiewicz wystosował do wojewodów  
okólnik, będący w związku z ogólną ak­
cją oszczędności Rządu. Minister zwraca 
się w okólniku do wojewodów o zasto  
sowanie najdalej idących ograniczeń w 
wydatkach i zapowiada pociąganie do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej tych u- 
rzędników, którzy dopuszczą się  prze­
kroczenia budżetów miesięcznych.

VII w alny zjazd delegatów  
Federacji PZOO.

Wczoraj rozpoczął w Warszawie o- 
brady VII doroczny zjazd delegatów Fe­
deracji PZOO.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem  
w kościele garnizonowym.

Po nabożeństwie delegaci przybyli 
na zjazd poprzedzani orkiestrą udali się  
pochodem na plac Józefa Piłsudskiego, 
prezes Federacji min. Górecki i b. pre­
zes Fidac’u p. Despons złożyli wieńce 
na grobie Nieznanego Żołnierra.

O godz. 12-ej w sali Rady Miejskiej 
rozpoczęły się uroczystości otwarcia Zja 
zdu, na który przybyli liczni członkowie 
Rządu, przedstawiciele Izb Ustawodaw­
czych, ambasadorowie, posłowie i atta­
ches wojskowi państw zrzeszonych w 
Fidac’u. przedstawiciele wojska, władz 
miejskich, delegaci stowarzyszeń spo­
łecznych itd.

W chwili przzbycia premjera M. Zyn- 
dram- Kości alko wskiego, reprezentującego 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej orkie­
stra odegrała hymn narodowy.

Uroczystości otwarcia Zjazdu zagaił 
prezes Federacji PZOO , min. dr. Góre­
cki, wygłaszając dłuższe przemówienie, 
poczem  zabrał głos minister poczt i t e ­
legrafów, płk. E. Kaliński. Skolei prze­
mawiali gen. Jarnuszkiewicz w imieniu  
ministra spraw wojskowych oraz prze­
wodniczący delegacji b. kombatantów 
francuskich i przedstawiciel Fidac’u, p. 
Desbons. .

Obrady trwają.

Za obrazę urzędu P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. Przed kilku la 
ty w m ieście naszem przez pewien 
czas wychodził tygodnik satyryczny 
„Djabei". Była to efemeryda, która po 
swoim krótkim żywocie zostawiła w spad 
ku odpowiedzialnemu redaktorowi oraz 
głównemu współpracownikowi p. Zyg 
muntowi Trzebińskiemu, w swoim czasie 
dość znanemu dziennikarzowi warszaw­
skiemu, a obecnie rozbitemu chorobą 
inwalidzie zawodu dziennikarskiego — 
szereg przykrych procesów.

W ub. sobotę Sąd Okręgowy rozpoz 
nawał sprawę p. Trzebińskiego, oskario 
nego tym razem o fautorstwo zam iesz­
czonego na lamach wymienionego tygod 
nika artykułu p. t. „Pułkownicy mają 
g ło s”.

Autor inkryminowanego artykułu, o- 
mawiając sprawę zbliżających się  wybo­
rów Prezydenta, z zadziwiającym wprost 
u dziennikarza z poważną przeszłością  
brakiem taktu, znajdującym chyba wy- 
tłom aczenie w trawiącej go chorobie, 
wyraził wątpliwość, czy znajdzie się kan 
dydat na urząd Prezydenta Rzeczypos­
politej.

Ze względów zrozumiałych powstrzy­
mujemy się  od przytoczenia inkrymino- 
waneg ustępu w autentycznem jego 
brzmieniu.

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę 
stan oskarżonego, skazał go na 6 m ie­
sięcy więzienia z zawieszeniem wykona­
nia wyroku na przeciąg lat dwóch.

Cieszcie się dzieci! Będzie dla was 
przedstawienie, o jakiem tylko marzycie. 
Oto jedyny w Polsce, znakomity i ulu­
biony warszawski „Teatr dla dzieci T. 
Ortyma”, który niedawno obchodził n ie ­
zwykły jubileusz 500-go przedstawiania, 
a który wyjeżdża do Ameryki Półn., za­
angażowany przez wielką wytwórnię fil­
mową — wystąpi gościnnie w teatrze 
„Luna” we środę, dnia 20 bm. o godz. 
3.15 po południu.

Na Ifolbrzymi różnorodny program 
wspaniałego widowiska złożą sie  najsłyn 
niejsze baśnie w nowem, rewelacyjnem

D w a  BOkflifl z  kuchnią, n o w o c z e sn e ,  go -  
UWB }IUIVUJC rą c a  w o d a ,  p a r k ie t  b. s ło ­
n e c z n e  Ja sn o g ó rsk a  108.!Obok p a rk u  do w v  n a ję c ia ._____________ r  n  ■>

zdolna potrzebna zaraz. 
Sam odzielne prowadzenie 

kuchni i bufetu. Zgłoszenia osobiste: 
Bar Literacki Aleja 43. T elefon 17-07.

J ! ! l  266.

Kucharka

t e n  2  n  a  fe, s y m b o l  
łą c z n o śc i  elekiroui ni 

* Tadle“  n ie <* s łuży  ja k o  d r o g o w s k a z  
w w ę d r ó w c e  p o  n o w y  a p a r a t

Nawet chwilowy brak gotówki nie stoi na przeszkodzie w nabyciu od­
biornika. Swoim abonentom  — ELEKTROWNIA n ie odmówi dogodnego

w ielom iesięczn ego kredytu.

„ S ł o d k i e  i n t e r e s y ”
trzech ryzykantów-czapników.

Prawdopodobnie bardzo źle i kryzy- 
sowo dzieje się w zawodzie czapnikar- 
skim, skoro trzej czapnicy, zmierżiwszy 
sobie gorycze swojego zawodu, zajęli 
się bardzo słodkim i intratnym handlem  
sacharyną.

Przez pewien czas powadziło im sie 
niezgorzej i k o wir, jak długo trwałoby 
ta przesłodka sielanka, gdyby w sprawę 
nie wdała się straż graniczna i nie zbu­
rzyła błogostanu trzech marnotrawnych 
synów profesji czapnikarskiej.

Oto przed kilku dniami straż gra 
niczna zatrzymała w Ząbkowicach Abra- 
ma Gryna, jak się  powyżej rzekło czap­
nika, zam ieszkałego przy ulicy Mirów 
skiej 4.

Gryn miał przy sobie 280 zł., a na 
sobie ciepłą kamizelkę, t. zw. „pików- 
k ę”, być może w pewnej mierze chro 
niącą przed zimnem, lecz  zasadniczo 
maiąca inne przeznaczenie.

Jest to bowiem specjalnego kroju

W jednym z miejscowych lokali od­
bywała się w nocy w soboty na n ie­
dzielę zabawa taneczna.

Na zabawę tę, nieproszony przez ni­
kogo, przybył również znany awanturnik, 
Mieczysław Szczepaniak (ul. Mokra 12), 
który na samym w stępie począł szukać 
zwady z uczestnikami zabawy, co mu 
się  jednak nie udawało, albowiem obec­
ni, wiedzą.2 z kim mają do czynienie, 
ustępowali awanturnikowi. Widząc to, 
Szczepaniak, który zdążył już podpić 
sob ie porządnie, coraz śm ielej poczy­
nał sobie. Próby usunięcia awanturnika 
ze sali nie udały się.

opracowaniu i ujęciu. Dziatwa zobaczy 
więc „Śpiącą Królewnę i lotnika”, „Czer 
wonego Kapturka” (niebywała moderni­
zacja bajki) oraz „Trzy świnki na sce ­
nie!”. Atrakcją nadzwyczajną będzie u- 
dział wszystkich dzieci w przedstawie­
niu na scenie. Każde dziecko przybyłe 
do teatru będzie grało, śpiewało i tań­
czyło na scenie razem z bohaterami ba 
śni. System zupełnego współżycia dzia­
twy ze sceną — osiągnął rewelacyjne 
wyniki, a najsłynniejsi krytycy polscy z 
entuzjazmem piszą o tym czarownym  
teatrze.

„Teatr dla dzieci T. Ortyma” uważa 
ny jest za konkurenta najsłynniejszego 
teatru dla dzieci na św iecie — m os­
kiewskiego teatru dla dzieci Natalji 
Satz. W yższość polskiego teatru polega 
na tern, że nie jest on skrępowany przy 
musową ideologją i odrzuca wszelkie 
motywy polityczne, dając dziatwie wese 
le, wzruszenie i śm iech.

Dla naszego miasta występ „Teatru 
dla dzieci T. Ortyma” jest zdarzeniem  
artystycznem wysokiej miary i niewąt­
pliwie zgromadzi tłumy naszych pociech.

Podjęła cudzy w kład w K. K. O. 
W dniu 30 lipca 1933 r. Jacheta  Zand 
bersztajn przyszła w odwiedziny do 
swojej znajomej Sali Herman i widząc 
na sto le  torebkę, w pewnym  m om en­
c ie  zręcznym chwytem  wyjęła z torebki 
książeczkę K.K.O. z wkładem 75 żł. na 
im ię i nazwisko Sali Herman.

N astępnego dnia do K.K.O. zgłosiła  
s ię  Hinda Zandbersztajn, siostra Jache- 
ty i podjęła 75 zł. podpisując się  im ie 
niem  i nazwiskiem właścicielki książki.

W ubiegłą sobotę obydw ie siostry

stanęły przed Sądem  Okręgowym, któ 
ry skazał je na karę po 6 m iesięcy  
więzienia, lecz karę zaw iesił im pod 
warunkiem, że zwrócą poszkodowanej 
oszukańozo podjęte pieniądze.

Cygańskie oprawy. W pierwszych  
dniach listopada we wsi Bargły (g m . 
Kamienica Polska) miejscowym g o sp o­
darzom w taiem niczy sposób zaczęły  
znikać kury i gęśi, przyczem n ieu ­
chwytne d łonie w yciągały z kojców  
okazy, co najpiękniejsze i najokazal­
sze.

D ochodzenie wykazało, że ową ko- 
neserką cudzego drobiu była 60 letnia 
cyganka Zofja Gała, a pom ocnikiem  
jej m ałe i zwinne cyganiątko, 13 letni 
Edward Gała, syn Zofji Gały.

Z polecen ia  Sądu Grodzkiego oboje 
ze względu na brak stałego m iejsca  
zam ieszkania zostali osadzeni w aresz­
cie  śledczym .

Pobita z namowy mąża. Prze- 
chodząca ul. Paulińską p. Marjanna Mą- 
ęzyńska (ul. Mostowa 17) została zn ie­
nacka napadnięta i dotkliwie pobita 
przez niejakiego Kotkowskiego (ul. Pau- 
iińska 90). O pobiciu poszkodowana zgło 
siła policji, nadmieniając, że Kotkowski 
pobił ją z namowy jej męża, Stanisława 
Mączyńskiego. Jak się okazuje, między 
Mączyńskimi od pewnego czasu trwają 
nieporozumienia, które ostatnio przybra 
ł y dość ostry charakter.

Skradł z rampy kolejowej 16 
rntr. węgla. Z rampy kolejowej na 
tut. stacji niejaki Wacław Andrzejewski 
skradł 16 mtr. węgla, wart. 54 zł. Wę 
giel ten stanowił własność p. Włady-
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przyodziewek, z mnóstwem kieszeni, sta 
nowiących schowki na sacharynę. 1

Dochodzenie wykazało, że Gryn sy­
stematycznie wozi do Lwowa sacharynę, 
należącą do braci Abrama i Mordki 
Snopkowskich i dostarcza ją stałym od­
biorcom Snopkowskich.

Jak dalece cała ta impreza była 
zorganizowana, świadcy o tern drobna 
napozór okoliczność, że Snopkowscy wy 
kupywell dla Gryna m iesięczny bilet ko­
lejowy.

Podczas rewizji w mieszkaniu Gryna 
znaleziono 16 kim. sacharyny, dyskretnie 
schowane pod belami waty. Ponadto u- 
dowodniono mu wywiezienie i rozsprze- 
danie 16 klg sacharyny.

Z polecenia sędziego śledczego Gryn 
i Snopkowscy osadzeni zostali w are­
szcie śledczym. Grozi im poważna od­
powiedzialność, gdyż ukrócone należyto- 
ści celne wraz z karą wynoszą w da­
nym wypadku 25 tys. zł.

Znany awanturnik postradał oko
w czasie bójki na zabawie.

W pewnej chwili między Szczepania­
kiem a kilkoma uczestnikami zabawy 
doszło dojisprzeczki, a następnie do bój 
ki. Nagle rozległ się  rozpaczliwy oltrzyk 
awanturnika, który został przez jednego 
z obecnych ugodzony w prawe oko ku­
flem od piwa. Oko momentalnie wypły­
nęło. Oślepionego Szczepaniaka prze­
wieziono niezwłocznie do szpitala N. P. 
Marjl, gdzie pozostaje na kuracji.

Powiadomiona o tragicznem zajściu 
policja wdrożyła dochodzenie, \ celem  
wykrycia sprawcy wybicia oka Szczepa­
niakowi, co jednak narazie pozostało 
bez rezultatu.

mmi
sław a Bończyka (Aleja Wolności 251 
który stwierdziwszy brak węgla zameI 
dow ał o tern policji. Przeciwko Andrzó 
jew skiem u prowadzone jest dochodzę 
nie karne.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w 2 gim dniu ciągnieni. 

2-ej klasy 34 Loterji Państwowej głów. 
ne wygrane padły na następujące numery.

I.
10.000 na n-ry; 94485 112679
5.000 na nr. 86767.
2.000 na nry: 100291 116412
1.000 zł. na nry; 107359 1 75662 

187472 192834
500 zł. na nry; 18262 32383 38855 

53035 58525 67507 78738 90235 1 89215 
190995.

400 zł na nry; 623 35611 62114 
65200 67773 94510 116508 157018
158157 173603 182415.

250 zł. na nry; 13824 15257 66147 
68764 74586 97776 101869 122389
122468 122759 124512 124222 125750 
141190 142592 153893 163826 172532 
177110.

200 zł. na nry; 3673 3872 5973 
8762 16531 18768 34234 43979 49045 
50134 50334 50782 55046 56503 58771 
65506 68562 72688 91998107806115505 
123061 129038 144668 145449 174254 
177040 176770 187707 193343.

II.
25.000 zł. na nr. 89890.
5.000 na nry. 22926 67011
2.000 zł. na nry; 7947 169292.
1.000 zł. na nry; 71467 101438 

122227 142117 152583.
500 zł. na nry: 10066 15890 127527 

187093.
400 zł. na nry; 5750 75264 76642 

81995 148184 169758 176527 194641.
250 zł. na nrv; 36682 44008 48149 

58778 68495 82231 82375 83228 96404 
107667 117603 130049 140123 151628 
159826 162325.

200 zł. na nry; 1118 3992 5238 
8195 11944 15901 25228 29770 30605 
44546 49464 55025 61243 71753 79576 
85646 88289 113086 113401 146479 
174338 184085.

S ygna tu ra :  Km. 354-35.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m orn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  Krzepi­

cach  S ta n is ła w  M ichałowski,  mający kance- 
Jarję  w  K rz e p ic a c h  p r z y  ulicy  Częstochow 
skie j Nr. 29 na  p o d s t a w i e  art. 602 k.p.c. po­
da je  do pub l ic zn e j  w iadom ości ,  że dnia 25 
l i s to p a d a  1935 roku , o godz. 9 rano w  No- 
w o k rżep ićach ,  p rze d m .  K rzepic ,  odbędzie 
się  p ie rw s z a  l icy tac ja  ruchomości,  należą­
cych do J ó z e f a  G rzyba, s k ła d a ją c y c h  się z 
5 k r e d e n s ó w  i 10 s to łe c z k ó w  oszacowanych 
n a  łą c z n ą  su m ę  620 zł. . .

R uchom ości m ożna  oglądać w dniu li­
cy tac ji  w  m ie jsc u  i czas ie  wyżej ozna­
c z o n y m .

D nia  12 l is to p ad a  1935 roku. , .
K o m o rn ik  St. M ichałow sk i.

Z  R A D O M S K A .
— Z konferencji rzemleilnleze*

W ub. środę odbyła się k o n f e r e n c j a  rze­
m ieślnicza, na której p r z e w a d n i c ż l  P- 
A. Jędrzejczyk. Sprawozdanie z dz'8 8 
ności Izby Rzemieślniczej w Łodzi 2 ° 
żył radca Izby, p. Swiderski, który PrZ 
stawił również uchwalony budżet

Po d y sk u s j i ,  w której zab ie ra li  g® 
pp.: St. Pólrola, radny R. Rozenbao > 
J .  Lipiński, J. Nowakowski! inni, uchw 
łono rezolucję, w której wyrażono s® 
deczne podziękowanie i uznanie z8fZ. 
dowi Izby Rzem. w Łodzi, za doty<̂  
czasową pracę w dziedzinie spraw r 
mieślniczych.

Ponadto omawiano sprawy kredy ^  
rzemieślniczych, przyznsnych przez » 8 
Gosp. Kraj. y

Zakończeniem konferencji była ąP . 
wa urządzenia wystawy rzemieśm1  ̂
w Łodzi, której otwarcie ma nastąp . 
dniu 15 maja 1936 r. Wszyscy ot>e
wypowiedzieli się  
tej wystawy.

za zorganizowa5nie,n
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*qflK h a r c e r sk i.
■ ord Baden Powell o Harcer­

stw ie polsklem. Skaut Naczelny Świa 
? Lord Baden Powell om awia w wie­
deńskiej „Neiie Freie Presse' ideały 
s k a u t i n g u  oraz jego zadania przysz­
łości. Uważaf o n f  zycie obozowe za 
jedyny środek, wiodący do zakorzenie­
n i a  idei braterstwa. Wiele miejsca po­
świecą Powel Harcerstwu Polskiemu, 
podkreślając przedewszystkiem wielką 
£ age postawionego na światowych o- 
bradach harcerskich w Sztokholmie  
wniosku  polskiego, przewidującego ak­
cje harcerzy polskich, w kierunku zwal 
czani a psychicznie zgubnych skutków 
bezrobocia wśród młodzieży.

B. Powelljprzytacza z zadowoleniem  
raport  woj. Grażyńskiego o założeniu  
v Polsce przez harcerzy ochotniczego  
ko rpusu  pracy, rekrutującego się z 
młodzieży od 18 do 23 lat, a stojące­
go pod kierownictwem harcerzy.

H arcerskie laboratorjum radio­
techniczne W Płocku. W związku z 
rozpoczęciem pracy w Harcerskim O- 
środku Przysposobienia Wojskowego  
Radjotelegraficznego zostało zorganizo 
wane w r. b, laboratorjum radjotechni- 
czne mające na celu badanie sprzętu 
przeznaczonego do budowy nadajni­
ków i odbiorników. Laboratorjum jest 
bogato zaopatrzone w sprzęt pomiaro­
wy, pozwalający na w szelkiego rodza­
ju precyzyjne określenia wartości i do 
broci sprzętu, pomiary napięć, natęże­
nie prądu, emisji lamp, pojemności 
oporu samoindukcji it.p. Między inne- 
mi laboratorjum posiada (jedyny v- 
Płocku precyzyjny woltomierz, przy po 
mocy którego, dzięki wysokiem u op o­
rowi wewnętrznemu, można dokładnie  
mierzyć napięcia aparatów sieciowych.

Kierownictwo laboratorjum radio­
technicznego, podlegającego komendan  
towi Ośrodka P. W. Radiotelegraficz­
nego, spoczywa w rękach znanych  
płockich radjoamatorów harcerzy i sym  
patyków Harcerstwa.

Żeglarstwo w harcerstwie źeń 
Sklem. Żeglarstwo w harcerstwie żen- 
skiem rozwija s ię  z roku na rok.

'-Ostatnio harc rki otrzymały od ad­
mirała Unruga teren, na którym wybu 
dowany zostanie ośrodek żeglarski

W sezonie ubiegłym, harcerki 
kształciły na swoim jachcie „Grażyna” 
nietylko młodzież harcerską, ale także 
Panie z klubów sportowych.

S Ł O W O  KOBIECE.
Pod znak iem  aksam itu .

Aksamity i welury są w tym sezo n ie  
bardzo modne. Z aksamitów wytłacza­
nych nosi się  fantazyjne płaszcze w izy­
towe i w ieczorowe z dużemi, puszyste- 
mi kołnierzami (lisy, skunksy, rysie). Ko 
lor tych aksamitnych płaszczów jest 
przeważnie czarny, bronzowy, ciem no­
zielony lub ciemno-granatowy.

Ogromnem powodzeniem cieszą się  
aksamitne spódnice wieczorowe długie, 
o lekkim kloszu, do których nos! się  ża 
kiecik z baskinką również z aksamitu 
w tym samym kolorze zapinany na du­
że efektowne guzy brylantowe, złote  
lub srebrne.

Jeżeli wybiera się  pani na skromne 
przyjęcie popołudniowe, pozostaje pani 
w żakieciku. O ile to jest jednak przy­
jęcie popołudniowe, o którem wiadomo, 
że  się przedłuży do późnego wieczoru  
(co u nas zdarza się bardzo często), 
kładzie pani pod żakiecik strojną bluz­
kę z lamy, tafty, koronki, lub satin w 
kolorze jasnym, pastelowym. Blade od­
c ien ie  niebieskiego, różowy, morelowy, 
łososiow y, seledynow y, kremowy i zaw­
sze najelegantszy, biały. Bluzki te mają

przeważnie bardzo suto wymarszczane 
rękawy (które wciąż są najważniejszym  
szczegółem  toalety); zaznaczyć także 
wypada, że popołudniowe bluzki mają 
charakter wyłącznie kasaków, których 
góra jest suto drapowana.

Więc na to popoludniowo-wieczoro- 
we przyjęcie ubiera się pani w strojną, 
efektowną bluzkę na którą zakłada ak­
samitny żakiecik; żakiecik ten naturalnie 
zdejmuje się (przecież trzeba pokazać 
bluzkę.).

Ale ten aksamitny koetjum jest na­
prawdę uniwersalny, gdyż m oże go pa­
ni założyć i na wieczór. O czywiście 
wtedy pod żakiecikiem ma pani z tegoż 
aksamitu staniczek głęboko wycięty na 
plecach. Żakiecik naturalnie zdejmuje 
się  zaraz. Przy maleńklein wycięciu  
sprzodu staniczka ma pani jeden duży, 
albo dwa mniejsze welurowe kwiaty.

Jeżeli pani chce być Cała aksamitna 
ma aksamitny mały kapelusik ozdobny 
piórkami, albo nawet (na wieczór) du- 
żem strusiem piórem. Najm odniejsze 
apaszki w tym sezonie są oczywiście 
także aksamitne.

Do tego pantofelki wieczorem, o-

prócz zaw sze modnych i zawsze e le ­
ganckich reniferowych i lakierek przy­
wróconych w tym sezonie do łask od­
powiednie będą pantofelki aksamitne w 
tym co i suknia kolorze.

Aksamitna torebka ozdobiona jed- 
wabnemi chwastami i na jedwabnym 
grubym sznurze albo oprawna w metal 
dopełnia całości.

Paryż lansuje jeszcze aksamitne rę­
kawiczki. Mamy więc aksamitny strój w 
komplecie.

DOBRA GOSPODYNI.

W zory praktycznych kasaków .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

W kraju, gdzie się kupuje 
tonę za 10 wielbłądów.

Jak żyje kob ie ta  ab isyóska .
W chwili obecnej, gdy Abisynja jest 

zainteresowań całego świata, nie
0 rzeczy będzie przyjrzeć się zagadnie 

UR k k°k*eta abisyńska?
Kobieta tamtejsza jest traktowana ja 

0.,rz*c* * to rzecz o tyle wartościowa, 
* można na nią zepchnąć większą 

- ciężkiej pracy. Dlatego też musi 
a pracować od rana do nocy, nic za
we flkyniagai?c -1 Abisynji istnieje jeszcze zwyczaj

powania żon, lub porywania ich siłą. 
iar ?statn* zwyczaj zanika, przeistacza 
Stai«'ę,P0W0** W symboliczną tradycję. 
rvm k*'ę a° surdem zwyczajowym, w któ 
nv jPą. U(̂ z*al również i rodzice pan 
odbu ° ‘ Symboliczne to porwanie

Wa się pQ ceremonji zaślubin.
»bv yĈ aj u Abisyńczyków wymaga, 
ka n, n". u“awała się do domu małżon 
mi. » dotknąwszy ani razu stopą zie- 
*°nv « °®aciL̂ bisyńczycy przewożą swe 
nosza i°  ̂ ’efach koni, a ubodzy prze 
cle. P°prostu na własnym grzbie

wymieny kształtui'j s>ę różnie. Środkiem 
Wit- d7j ym są w'elhłądy. Ładną i praco

10 w i* l f i ó i n ę  m ° Żna ? ° b i ® k u p i ć . z "n°ść , v 0w a za sławną już ptęk 
Jest to m u 2 a P, a c ’ć  2 0  wielbłądów, 
cy towar”8 ceria> l'akQ „kobie-

Wśród ”102e osi3gnąć na rynku. 
n°8®mia ,Warstw uboższych panuje mo 
femy, n ’ °Satsł jednak mają liczne ha 
W ^bisynj-et . ckfZeścijanie. Małżeństwo 

W  n>e *est uważane za sakra- 
vz za zwykłą umowę, którą ła-

V '  - -!

I \1

Barszcz w filiżankach. Wlać dó  
garnka osiem filiżanek wody. Włożyć 
osiem kostek buljonu i zaparzoną 
wrzątkiem jedną cebulę cukrową po­
krajaną na plasterkj. Gotować dzie­
sięć minut na wolnym ogniu. Przez 
ten czas obrać dwa duże buraki i po- 
szatkować w cienkie paski. Gotowany  
przez 10 minut zdjąć z ognia, wyjąć z 
niego cebulę, włożyć kawałek (20 dkg.) 
silnie wędzonej kiełbasy, albo szynki 
dla nadania wyraźnego wędzonego ko 
loru i smaku Trzymać w cieple na 
blasze, ale nie gotować z burakami. 
Przed wydaniem na stół zlać go z bu­
raków przez sito, doprawić kwaskiem  
cytrynowym i wrzący nalewać do fili­
żanek.

Wykwintne danie z resztek. —
Resztki pieczeni c ielęcej,  szynki, indy­
ka i td. pokrajać w zgFabną kostkę.  
W ymieszać z kilkoma łyżkami besza- 
melu ułożyć na ogniotrwałym pół­
misku wysmarowanym cienko masłem  
deserowem. Zalać po wierzchu besza  
melem , skropić masłem sklarowanem, 
posypać tartym serem szwajcarskim 
albo parezonem i zapiec w piecu na 
złoty kolor.

Można też dodać do mięsa kilka kil­
ka łyżek ryżu ugotowanego na sypko  
i groszku zielonego.

Paszteciki do barszczu w filiżan­
kach. Rozbić dwa jajka w garnuszku, 
dodać pół szklanki "śmietany i roz- 
bijać w dalszym ciągu, dodawać Sto­
pniowo mąkę pszenną, normując g ę ­
stość ciasta tak, jak na lane kjuikj,

W garnuszku albo w matem ron- 
delku rozgrzać foremkę (t. zw. grzy-> 
bek) niech się d osk on a le  rozgrzeje. 
Wyjąć ze smalcu i mom entalnie z a ­
nurzać w cieście, uważając aby ciasto  
nie przelewało się przez foremki i nie  
spływało do jej środka. Jeżeli  forem-

two jest na żądanie mężczyzny zerwać. 
Istnieje jednak również specjalna forma 
małżeństwa, połączonego z błogosławleń  
stwem w świątyni. To jest małżeństwo 
nierozerwalne j  zapewnia kobiecie przy­
wilej równości społecznej z mężem i 
wrazie owdowienia zachowanie w szel­
kich praw stanowych swego małżonka, 
aż do czasu przelania Ich na najstarsze 
go syna.

Kapłani mogą się żenić, ale tylko
raz.

Slub zwyczajny odbywa się wobec 
czterech świadków. Udziela go albo na 
czelnik gminy, albo sędzia. W wielu o- 
kolicach obowiązuje zwyczaj, że najbliż 
szy krewny zmarłego obowiązany jest 
poślubić pozostałą po nim wdowę.

Rozwody są łatwe. Rozluźnienie oby 
Czajów uświęcone tradycją, posunięto 
daleko. Tak np, ogólnie jest przyjęte, 
że mężatki mają kochanków z tern jed­
nak, że kochanek składa okup mężowi. 
Gdy przyjaciel przychodzi do mężatki, 
zatyka dzidę przed bramą domu. Jeżeli 
w tym czasie  nadejdzie mąż, obowiąza­
ny jest czekać na wyjście rywala.

Sam obrzęd zaślubin odbywa się w 
potworny dla nas sposób. Konkury roz­
poczynają się  od prezentów dla ojca, 
złożonych zwykle z  tytoniu, baranów itd.

Gdy przedwstępne rokowania pomyśl 
nie załatwiono, poddają nieszczęśliwą  
delikwentkę — okadzaniu.

Kładą ją zupełnie nagą na łóżku, 
które w chacie abisyńskiej jest najważ­
niejszym sprzętem Musi ona tak leżeć  
bez ruchu trzy dni i trzy noce, a rodzi­
na spala nad nią rozmaite zioła. Potem  
następuje ceremonja ślubu, którego naj­
ważniejszą częścią jest obicie narzeczo­
nej przez oblubieńca do krwi batem.

Ma to symbolizować, że od tej chwili 
on jest jej jedynym panem. ,

Małżeństwo w kościele, które nie 
może być rozwiązane, zawierają tylko 
najwyżsi dostojnicy.

W szystkie cięższe roboty koło domu 
spełnia kobieta. Mężczyźnie nie wolno 
rąbać drzewa, nosić wody, zarabiać cia­
sto itp. Natomiast zawsze on doi krowy 
i pierze bieliznę domową. N oszenie c ię ­
żarów jest zwykle udziałem kobiety —  
noszą one wszystko na głowie, wykazu­
jąc przytem wielką zręczność.

Głównem pożywieniem jest chleb, a 
raczej specjalne placuszki, m ięso półsu- 
rowe, wołowe lub wielbłądzie, oraz miód 
pod różnemi postaciami. W szelkie ucz­
ty kończą się orgjami, które jednak tru­
dno nazwać jest rozpustą, gdyż Abrsyń- 
ćiycy wolność obyczajów uważają za 
przyrodzoną licencję.

Mężczyzna z wyższych sfer nigdy nie 
dotyka jadła i jest karmiony przez ko­
biety. Przy stole mężczyzna siedzi mię 
dzy dwiema kobietami. One nabierają 
m ięso, krają je na kawałki, doprawiają 
solą, pieprzem i octem, zgrabnie zawija 
ją w chleb i podają mężczyznom. Skoro 
„król stworzenia” spożyje kęs podany 
przez jedną sąsiadkę, odwraca się  do 
drugiej i czyni, to, dopóki go nie nakar 
mią do syta Po najedzeniu się  pije 
wodę z pięknie ozdobionego rogu i na 
znak podzięki podaje go swoim sąsiad­
kom. Dopiero teraz kobieta może się  
zabrać do jedzenia.

Robactwo, brud i niechlujstwo panu­
je tam wszędzie — to też choroby za­
kaźne obfite zbierają żniwo. Ahisyń- 
czycy mieszkają w chatach jednoizbowych 
— zamożni mają nieraz tych izb po 
kilkadziesiąt. Brud jest uważany za cno 
tę miłą Bogu, to też wody starannie u-

nikają i zamiast się myć, smarują się  
masłem. Zapach zepsutego masła prze 
nika wszystko.

Na ubiór kobiecy składa się tylko 
koszula, spódniczka i chusta, którą u- 
mieją misternie układać Kobiety zm u­
szone chodzić pieszo układają chustki 
nakształt krótkiej spódnicy z fałdami, 
które na biodrach ściągają białym pa­
sem. Sfery wyższe noszą ponadto ka­
pelusze i parasole. Parasole zrobione 
są z płótna, zabarwionego na różne ko­
lory, przyczem barwy oznaczają przyna­
leżność do danego stanu.

Kobiety abisyńskie ukazując się  pu­
blicznie zasłaniają twarz do oczu, a czo 
ła ozdabiają koronkowemi przepaskami. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że ubiór 
kobiet wyznających islam, nie przewi- 
duje czarczafy, czyli zasłony na twarz.

Abisynki malują się również zapa­
miętale i to różnokolorowo: brwi barwią 
na niebiesko, brzeg powieki na czarno, 
a policzki na czerwono.

Istnieje tam oficjalny handel niewol­
nikami i dwie zasadnicze klasy: panują­
ca i pracująca. Oprócz tego są jeszcze  
pogardzani parjasi. W zależności od te 
go, do jakiej klasy kobieta należy, los 
jej kształtuje się bardziej źle, czy też 
mniej źle. Podstawą ustroju jest patrjar 
chat z nieograniczoną prawie władzą 
ojca rodziny. Dzieci zawsze pozostają 
pod jego opieką, bez względu na to, czy  
małżonkowie mieszkają razem, czy też 
są rozwiedzeni. W życiu ogólnem ko- 
meta się zupełnie nie liczy i poprostu 
nie jest brana pod uwagę.

Ciekawym jest kult Matki Boskiej, 
który zatacza w Abisynji coraz szersze  
kręgi nazywają ją „stworzycielką 
świata” i wizerunkom jej oddają cześć  
najwyższą.



6 . » S Ł O W O “

ka jes t d o sk o n a le  rozgrzana,  c i en k a  
wars tewka ciasta przywrze do śc ianek.  
Wprost  z ciasta przen ieść  fo rem kę do 
szmalcu,  zanurzyć w nim i smażyć 
paszteciki  na złoty kolor.  Usmażony  
pasztec ik  da  się zdjąć bardzo łatwo, 
bez uszkodzenia.

Układać pasztecik na bibule,  a gdy 
już wszystkie u s m a ż o n e  i osączone  z 
t łuszczu napełnić  dowolnym  farszem 
(m ózg iem ,  fa rszem z gotowanej  c i e l ę ­
ciny,  jarzynkami , farszem z ryby,  z 
szynki) w su n ąć  na  chwilę do pieca  i 
podawać do  barszczu w fi liżankach do 
bul j^nu  a lbo  jako sa m ois tne  danie.

Paszteciki  nape łnia  się farszem w 
os tatniej  chwili,  aby  ciasto nie zdążyło 
roz mię kn ąć  przed w yda n ie m  na stół.

Jak śmierć bandyty skompromitowała
różnych dostojników.

RADJO.

Z KRAJU.
Katastrofa na przejeździe 

kolejowym.
Na przejeździe  kole jowym obok ko 

lonji Babia Ława w Gołonogu pociąg 
towarowy najechał  na  fu r m a n k ę  47 
le tn iego Piotra Grochowiny,  zamiesz­
kałego,  we wsi Poczesna  pow. częs to ­
chowskiego.

Grochowina nie spost rzegł  pociągu 
towarowego,  zdąża jącego  ze S t r zem ie ­
szyc do Gołonoga,  który z całą siłą 
wpadł  na fu rm ankę ,  rozbijając ją d o ­
szczętnie.

Grochowina doznał  okaleczenia  gło 
wy i w s tan ie  n iezagrażającym życiu 
przewieziony został  do  szpi tala.  Koń 
wyszedł z w ypadku  bez szwanku.

Okradł ojca i uciekł 
do Abisynii.

We wrześniu przyjechał  do swego 
ojca Ju l jana  Grzebalskiegu zam. w 
Gniewoszowie,  pow. kozienickiego,  j e ­
go syn 23 letni Andrzej,  s ierżant  p o d ­
chorąży,  k tóry pełnił  s łużbę w jed ny m 
z pułków lotniczych.

Syn zwierzył s ią ojcu, iż zamierza  
zaci ągnąć  s ię jako ochotnik do armji 
abisyńskiej .  Ojciec  odradzał  synowi 
t en  zamiar,  grożąc,J iż w razie sprzeci ­
wu nie dos tanie  ani grosza na podróż

Prasa całego świata doniosła n ieda­
wno o zamordowaniu głośnego wodza 
bandytów amerykańskich Schultza. Mor­
derstw o to w skutkach swoich rozrasta 
do rozmiarów skandalu, z którym się 
poprzednio nie liczono, a który trzyma 
w naprężeniu amerykańską opinję pu­
bliczną.

Oto, po śmierci, w bestjalski sposób 
zamordowano Schultza, policja wśród 
papierów zmarłego znalazła obfity m a­
teria ł,  obciążający szczególnie różne wy 
sokie osobistości ze świata politycznego 
Jed en  z naczelnych urzędników policji 
nowojorskiej w związku z tern następu­
jące zdanie: „Mamy w rękach dosta te ­
czną iiość politycznego dynamitu, aby 
przy jego pomocy kilka państw związko 
wych politycznie wysadzić w powietrze".

Zmarły ferszt bandytów Schultz pro­
wadził mianowicie szczegółowy wykaz 
rachunków, na którym figuruje ponad 
200 nazwisk. Są to  wszystko nazwiska 
znanych osobistości, którym król świata 
podziemnego wręczał wyższe sumy pie­
niężne, będź to regularnie, bądź też o- 
kazyjnie. Wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nazwiska powyższych osob i­
stości nie będą publikowane. Narazie 
wiadomo, tylko, Schultz podarował sa­
molot synowi jednego z bardzo znanych 
polityków amerykańskich. Dar ten nie 
pochodził niechybnie tylko „z dobrego 
serca"  i ze „szczodrobliwości” natury 
Schultza, lecz m usiał być zapłatą za ja 
kąś poważniejszą usługę, wyświadczoną 
bandycie.

Policja ujawniła, że Schultz wypłacał 
s ta łą  miesięczuą pensję w kwocie 50000 
zł. dwom swoim adjutantom Leonowi 
Frankowi i Bernardowi Rosenkranzowi, 
którzy zastrzeleni zostali równocześnie 
z Schultzem. Pewiem murzyn, który po­
zostawał na usługach Schultza i który 
miał odpowiedzialne zadanie przechowy 
wania różnych tajnych dokumentów swe

Uparty wojak dobrał  się do oszczęd­
ności ojcowskich >i zabrał  3 000 złotych. 
Andrzej Grzebalski wyjechał  w niewia­
dom ym  kierunku.

go pana, otrzymywał za to 2 i pół ty ­
siąca zł. miesięcznie. Inni zaś najemni­
cy, tworzący przyboczną gwardję Schul­
tza i narażający w jego obronie nieraz 
własne życie, otrzymywali ponad 1.000 
zł. miesięcznie każdy.

Interesującym jest fakt, że pewien 
wybitny lekarz nowojorski, uchodzący 
w kołach lekarskich za znakomitego spe 
cjalistę w leczeniu ren, zaangażowany 
był s ta le  przez Schultza wyłącznie do 
leczenia podwładnych hersz ta  bandy, 
bardzo często rannych przy różnych oba 
zjach. Lekarz ów kierował pierwszą po­
mocą w trzech pogotowiaćh ratunko­
wych, które Schuitz  zainstalował dla 
opieki nad podwładnymi gangsterami.

Schultz, jak się teraz dopiero okazu 
je, żonaty był z pewną kobietą, pocho­
dzącą z najlepszych sfer Bostonu.

W jednym z banków bostońskich na 
nazwisko żony Schultza, złożonych jest 
200 000 funtów angielskich. Jak przyszło 
do małżeństwa herszta  bandytów? Oto 
przed jakieś 6-ciu laty pojawił się 
Schultz  w wytwornych sferach towarzy­
skich miasta Bostonu jako miljoner, o d ­
dający się z pasją sportowi jachtu  i 
wielki meloman, finansujący różne te a ­
try. Nikt, rzecz prosta nie przypuszczał 
nawet, iż elegancki młody człowiek, któ 
ry wynajął sobie wspaniałe apartam en­
ty w najwytworniejszej dzielnicy Bosto­
nu, jest osławionym bandytą nowojor­
skim. Po pewnym czasie dowiedziała 
się o tern jego żona. Schuitz porzucił 
ją, chociaż twierdził wobec swych n a j ­
bliższych przyjaciół, że zawsze szczerze 
ją kocha. Owa miłość nie przeszkodziła 
mu jednak w zaślubieniu przed kilkoma 
miesiącami drugiej kobiety, chociaż z 
pierwszą żoną nie był wcle rozwiedzio­
ny, Ta druga żona, która przeżyła s t ra ­
szne dni i noce u łoża konającego m ę ­
ża — bandyty, nie przypuszczała rów­
nież, że wkońcu zamknęła na wieki o- 
czy bigamiście.

Afera skompromitowanych po śm ier­
ci Schultza rozmaitych wybitnych oso­
bistości amerykańskich budzi, rzecz pro 
sta, za oceanem  olbrzymią sensację.
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B A R
LITERACKI

II ALEJA 43. TELEFON 17-07.

20 gr. 
20 gr. 
20 gr. 
30 gr.

WYDAJE CODZIENNIE: 
Śniadania:

Kawa 
Herbata  
Bul jon 
7 a  czarnej  

Obiady z 3-ch dań l.oozł. 
Kolacje 60 gr.

Zakąski  z imne 20 gr. 
K u c h n ia  s m a c z n a .  O b s łu g a  uprzejma,

GABINETY. 
Codziennie koncer t  radjowy.

SKład broni i amunicji

Wacław P0DLEWSKI
Radomsko, ul. Przedborska 10.

38Krwawa 
Ozwórka

Będę panu tak  wdzięczna, że n i­
gdy nie będę w s tan ie  należycie się 

nu wywdzięczyć.
— E! dosyć już, p rzes tań  o tem mó­

wić, a ponieważ tu  jes teś ,  skorzystam 
z tego, aby ooś dodać do mego obrazu.

—- P rze to ,  żeby czasu nie tracić, 
oddasz potem, coś przyniosła panu Al­
bertowi.

— To niedługo po trw a— rzekła Szy­
mona z uśmiechem. P ó ł tuzina obro­
bionych i poznaczonych chusteczek... 
oto one są.

Z zawiniątka, k tó re  t rzym ała  w r ę ­
ce, wyjęła chustki, ładnie złożone i 
przew iązane n ieb ieską wstążką.

— Co ci je s tem  winien, Szymono? 
■— spyłał młodzieniec.

j — T rzy  franki! Cóż znowu! to za 
mało!

f — Taka zwykła cena, p iętnaście  
groszy  za znaczenie chustki, drożej nie 
płaci s ię  nigdy.

— Ale ja uważam, że to za tauio i 
n ie  chcę ażebyś pracowała dla mnie 
za takie pieniądze, tem bardziej, 
że to cyfry wspaniałe! a r ty s tyczn ie  zro­
bione, jakby  ręka  czarodziejki! Weź 
dziesięć franków i to jeszcze będzie za 
tanio!

— Ale...
— Niema żadnego a le — przerw ał je j 

A lbert.— N iedostateczne wynagradzanie 
pracy kobiecej j e s t  raną  społeczną na­
szej epoki. P ędze l żywi ar ty s tę ,  ig ła  
winna żywić szwaczkę. Weźże te p ie­
niądze. Naprawdę sprawisz mi wielką 
przykrość, jeżeli odmówisz słusznie na­
leżącego ci się wynagrodzenia.

— O! nie.
—  W ięc przyjm ujesz?
—  Cóż mam robić?
— No i doskonale!
Szymona wzięła dziesięoiofrankówkę, 

spojrzaw szy na A lber ta  de Gibray ze 
szczerą wdzięcznością.

—  kochany  m istrzu  — rzekł Albert 
do G abrjela— przyszły a r ty s ta  odbył już 
swą codzienną prace. Szkoła prawna 
wzywa te ra z  przyszłego adwokata.

— Odchodzisz?
— Czas na pre lekcję.
— Idź mój drogi, a ojcu się kłaniaj. 

Więc do ju tra .
A lber t  uścisnął rękę Gabrjelowi, po ­

tem młodej dziewczynie, p rzebrał się i 
wyszedł.

— A teraz , kochana Szymono— rzekł 
a r ty s t a  do szwaczki — zacznij pozować 
pół godziny, nie więcej,

XXXVI.
Maurycy V asseur po kolacji u Bre- 

bhnta, w lioznem tow arzystw ie , w ró ­
ciwszy do domu, położył się i natych­
m iast zasnął.

Spał t r z y  godziny i n iewątpliw ie 
sen jego  trw ałby  jeszcze  d łużej, gdyby 
nie p rzerw any został głośnem dzwo­
nieniem.

E to  sumienie ma n ieczyste ,  tego 
wszystko s traszy.

M aurycy zerwał się z posłania, u- 
b ra ł  się naprędce i wyszedł do p rzed­
pokoju.

Drzwi od sieni zamknięte  były na 
sp u s t  podwójny.

Młodzieniec zawsze przewidywał n ie­
bezpieczeństwo, jeś li  nie prawdopodobne 
te  przynajm niej możebne.

W razie, gdyby policja odgadła w 
nim sprawcę podwójnej zbrodni na 
cmentarzu P ere -L achaise  i przy ulicy 
Ernes tyny ,  postanowił nie oddawać się 
żywym w je j  ręce.

Dia tego  należało postępow ać w ten  
sposób, ażeby się  nie narażać na żadną 
niespodziankę.

Nie o tw orzył też  drzwi, a tylko za­
pytał;

— Kto tam ?
— J a —odpowiedział głos kobiecy.
— P ańska  odźwierna.
— Co za ja ?
— Czego chcecie?
— List!
Na te  słowa Maurycy na tychm ias t  

drzwi otworzył.
Odźwierna powtórzyła;
— L is t  ten  przyniósł listonosz, po­

nieważ na koperc ie  napisano: „bardzo 
pilne", pozwoliłam sobie pana obudzić.

— I dobrze uczyniliście.
Pani B enoit  odeszła, a Maurycy 

śp ieszn ie  zamkńąwszy drzwi, rozpieezę- 
towal kopertę .

L is t  zawierał w sobie tylko t e  wy­
razy, napisane grubemi l i te ram i,  wido­
cznie zmienionym charakterem :

„Dziś w południe na ulicy S nrennes  
nr. 18 zapyta j pan o kap itana  Van 
Broke. Spal pan ten  l is t" .

Zam iast podpisu V i t rzy  gwiazdki.
— To od Ju ljusza  T herm is ,  przem ie­

nionego te ra z  w kapitana Van-Broke— 
rzek ł  do siebie Maurycy. — Ci ludzie 
mają, zdaje się, n iew yczerpane środki.

Po krótkim  monologu tym przeczy­
ta ł  po raz drugi wyrazy i po raz  t r z e ­
ci jeszcze potem.

W yrył sobie w pamięci nowe n a ­
zwisko tego  człowieka, nazwę ulicy i 
num er domu, poczem stosu jąc  się  do 
rozkazu ta jem niczego  korespondenta, 
zapalił świecę i papier obrócił w popiół, 
nas tępn ie  ubrał się prędko i ciepło i 
wyszedł na bulwary.

Godzina schadzki była jeszcze daleka, 
ale Maurycy zam ierza ł  w stąp ić do k a ­
w iarni,  ażeby napić się czekolady i 
przeczytać  gaze ty  poranne.

W e w szystkich dziennikach powM 
rzona była wiadomość wczorajsza. 

N iektóre dodawały od siebie: 
Podw ójne śledztwo, r o z p o c z ę t e  prze? 

sędziego śledczego, Paw ła  de Gib»y> 
toczy się  dalej i dało już re zu l ta ty  
bardzo ważne. Znane nam są nie|f 
szczegóły, w ielce in teresu jące . Mogi' 
byśmy o n ich donieść prędzej, n'*. ° 
ledzy nasi, ale nie uczynimy Je ' 
nak tego, ażeby nie przeszkadzać sic 
tw u " .  t.

— Naiwni dadzą się złapać na 
s ta re  sz tu k i— szepnął. ,

Bo kiedy gaze ty  zapewniają; t e  
piszą nic, chociaż wiedzą, to z PeW 
śeią nie wiedzą o niczem.

Gdyby wiedziały, powścf 
nie byłyby! _____ bi8l-

Podano czekoladę z k o s z y k i e m  
koptów i bułek.

Maurycy prędko 
zapalił cygaro i udał się 
rennes.

zjadł śPiadanJ 
na ulicę

Drzwi od sieni małego P*1,
otw orzył mu Dominik, niemowa,

tał
słany Ju ljuszow i Therm is  przez 
wego opata  M errissa .

— K apitan  V a n - B r o k e ?  ■— 
Maurycy. . „r!i-

Niemy usunął się, ażeby gos® J 0. 
puścić, potem naprzód p o s z e d ł  1
wadził go do lokalu na p a r te rz e .

znalazł sie naJfór®gc

tak

Minęli przedpokój i pierwszy V ^  
Po raz  drugi znalazł się n# 

dzieniec wobec Lartiguesa, 
p rzeb ran ie  znane nam jes t .

TJcbarakteryzowanie był° 
borne, że Maurycy cofnął się 
że się omylił , .]

— W ejdź kochany Maurycy * 
rzek ł L a r tig u es ,  wskazując na I(jo-

—  Jak to ?—zawołał Maurycy 
m ieniem ,— To pan jes teś?

Tak, to ja!
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